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biurc- Re^r.koji .Dziennika Folfłriego*, Plac Marjaeki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynozi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 z>r. — kwartalnie 4 złr. 80 ct. — mieiięcznie 
1 złr. 50 c t

Z przesyłka poczto' fą w państwie Autrjacłdem, rocznie
24 złr. troczcie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. —
mierecznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 in . ,  
d Francji, Anglij, Włoch i Bzwajearji rocznie 
80 franków — kwartalnie 80 janków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.
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wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przeipłatę l o s t a n i a  jrnimfo we Lwowit
Biiro Administracji sDziennika Polskiego1, plac Marjaeki 

liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiednie,
Hamburgu, Frankfu ńe nad Menem, Berlinie, Lipsku,
Bazylei, Szwajcaiji i Wrocławiu pp. Haasenstei 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, B. Moore, 
w Warszawie fieichman et Frendler, Bime 
anonsów w Paryżu C Adam rue des Bai.wi 
Pśre*.

Ogiouenia przyjmuje się za opłatą 6  centów d jed n ie  
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja 1 nekrologi 1 3  ot. od wiersza
Drobne ogłoszenia po 1*/, centa od wyraża Pomieszka'

nia i sklepy po 1  et. od wyrazu.

Retiamy i  rairyce „Nadesłane” 20 ent, od n e r s z s . S s -
t r= ł

N ow y nam iestnik.
Lwów 27. października.

Z dniem jutrzejszym obejmuje urzędowanie 
Kazimierz hrabia Badeni, powołany łi t b onar- 
szą na stanowisko namiestnika dla Galicji, jhwila 
to niezawodnie zbyt ważna i doniosła dla roz
woju wewnętrznych stosunków politycznych i eko- 
n( micznych, narodowych i społecznych, aby mogła 
przejść bez wrażenia. Namiestnik cesarski jest 
nietylko r e p r e z e n t a n t e m  o s o b y  m o n a r 
c h y ,  który przy uroczystych okazjach ma odbie
rać w jego imieniu gratulacje i życzenia, jest 
n i e t y l k o  o r g a n e m  w y k o n a w c z y m  c e n 
t r a l n e g o  r z ą d u  w e  W i e d n i u ,  mającym 
spełniać wyższe, odebrane z _gójy polecenia i 
wskazówki —  namiestnik G licji jest p r z e d  e- 
w s z y s t k i e m  —  d o s t o j n i k i e m ,  stojącym 
na aiwyższym szczeblu hierarchji rządowej w
kraju, jest dla niego reprezentantem i przedstawi
cielem naiwyższej władzy rządowej. Chwila więc 
wstąpienia na urząd nowego namiestnika jest bez- 
przecznie doniosłą i ważmj. Że nią jest, że ją kraj  
cały za taką uważa, tego dowodem niezwykłe a 
nadzwyczajne zajęcie, jakie obudziła w kraju ogło
szona w Wiener Zeitung  nominacja. Jakie ̂ ono 
było, wiadom o; wszyscy, prawie bez wyjątku, 
przyjęli nominację przychylnie. Powtarzamy, pra
wie bez wyjątku, wszyscy — bo wyjątek się zna- 
lazł.

Istnieje w kraju pewne stronnictwo  ̂polity
czne, silne wpływami, a potężne zasobami mate- 
rjalnemi, które zadowolenie : radość wypowiedziało 
z pewnemi zastrzeżeniami. T e i n  s t r o n n i 
c t w e m  j e s t  n a s z a  t a k  z w a n a  p r a w i c a  
s e j m o w a .  Może się niejednemu wydawać dzi- 
wnem, że w ł a ś n i e  t o s t r o n n i c t w o ,  które 
zaliczało hrabiego Kazimierza Badeniego do swo
ich najwybitniejszych reprezentantów, które w nim 
znajdował zawsze skuteczne poparcie i jeszcze 
skuteczniejszą pomoc — że ono właśnie ma eraz 
pewne zastrzeżenia. Niezbyt trudno jednak domy
śleć się rowodów takiego postępowania. Hrabia 
Badeni był do niedawna s t a r o s t ą  i d e l e g a 
t e m  n a m i e s t n i c t w a  w K r a k o w i e .  Na 
stanowisku podwładnego urzędnika , działającego 
zawsze li i wyłącznie wedłng wskazówek bezpo
średniego przełożonego „pod kawkami", mógł też 
hrabia Badeni znamienite oddawać usługi stronni
ctwu politycznemu, którego był członkiem. Dzisiaj 
stosunki się zmieniły. D z i s i a j  s t a n ą ł  h r a 
b i a  K a z i m i e r z  B a d e n i  n a w y s o k i e m ,  
n i e z a w i s ł e m  s t a n o w i s k u ,  z którego mu 
dawniej dawano polecenia i wskazówki, z którego 
pierwej odbierał dyrektywj i dyspozyc;e —  czyż 
można się dziwić, że obawiać się poczyna partja 
krakowsk", by nowy namiesłpik w poczuciu swo
jej samodzielności nie chciał się także w y z w o- 
. i ć z p o d  c i a s n y c h  p ę t  s t r o n n i c z y c h ,  
nie zechciał się u w o l n i ć  o d  w z g l ę d ó w  
p a r t y j n y c h  i s t a n.ą ć n a  s t a n o w i s k u  
w y ż s z e m,  p o  n a d  s t  o n n i c t w a m i ?

Prawie zbyteczna rzecz dodawać jeszcze, że 
my z naszego punktu widzenia musielibyśmy z 
największem zadowoleniem przywitać —  obawy 
tak zwanej prawicy sejmowej, które wcale n ie
dwuznaczny wyraz znalazły w artykułach monitora 
nadwiślańskiego —  gdyby one były uzasadnione; 
że z serdeczną radością przyjęlibyśmy fakt, gdyby 
nowy namiestnik z a p o m n i a ł  r z e c z y w i ś 
c i e  o t y c h  ś c i s ł y c h  w ę z ł a c h ,  j a k i e  g o  
ł ą c z y ł y  z e  s t r o n n i c t w e m  p o l i t y c z 
n e  m,  k t ó r e  c h y b a  n i g d y  d l a  n a s  s y m -  
p a t y c z n e m  n i e  b y ł o ,  które, zacietrzewione 
w stronniczych i kastowych swoich poglądach, za
pomina o tern , ż e  j e d n o  s t r o n n i c t w o  
p o l i t y c z n e ,  c h o ć b y  n a w e t  d z i ś  p o 
t ę ż n e ,  s i l n e : ,  w p ł y w o w e ,  t o  j e s z c z e

n i e  n a r ó d  c a ł y ,  n i e  k r a j  c a ł y .  Dlaczego 
zaś z taką radością szczerą i nietajoną przyjęli
byśmy tego rodzaju zmianę, to rzecz bardzo 
prosta.

O powołaniu i zadaniu namiestnika mamy 
bardzo wysokie wyobrażenie —  zwłaszcza o na
miestniku w Galicji. Na stanowisku więc tem 
pragnęlibyśmy zawsze widzieć człowieka w całem  
tego słowa znaczeniu niezawisłego, męża świado
mego swoich obowiązków, tak w obec kraju i na
ród", jakoteż s w o i c h  p r a w  w o b e c  t y c h ,  
k t ó r z y  r e p r e z e n t u j ą  rjząd  c e n t r a l n y .  
Po hrabi Kazimierzu Badenim mamy prawo spo
dziewać się, że będzie takim namiestnikiem. N ie
zależność charakteru obok niezależności majątko
wej, długoletnie doświadczenie na polu politycz- 
nem, bezpośredni współudział w zarządzie admi- 
stracyinjm —  oto cechy, wyróżniające hrabiego 
Kazimierza Badeniego, korzystnie przed wielu in
nymi. Dla tego też opinja publiczna prawie jedno
myślnie widziała w nim przyszłego namiestnika. 
Nie omyliła się. Hrabia Badeni jest dziś namiest
nikiem —  a jeśli te wszystkie nadzieje mają 
się urzeczywistnić, jakie kraj i naród przywiązy
wały do jego powołania, wówczas — szczerze 
dzisiaj witamy nowego namiestnika.

N ie może dzisiaj być naszem zadaniem roz
pisywać się nad tem , czego się bezpośrednio po 
objęciu rządu krajowego przez hrabiego Kazimie- ' 
rza Badeniego spodziewamy. Że namiestnictwo na- I 
sze w dotychczasowym składzie i zarządzie nie od- | 
powiada zadaniu i celowi —  to chyba dla nikogo 
nie jest tajemnicą. Wkradły się tam żywioły, a 
może już dawno tam istniały, odpowiadające w zu
pełności tepdencjom i tradycjom biurokratycznym, 
tak smutnie wsławionym w historji politycznej na
szego kraju —  mniej jednak zgodne z i s t o t n e -  
m i  i p r a w d z i w e m i  n a s z e j n i  n a r ó d o -  
w e m i ,  a w i ę c  i p a p s t w o w e m i  i n t e 
r e s a m i .  Już w tej wewnętrznej, że tak powie
my działalności, otwiera się świetne pole dla no
wego namiestnika. Silna dłoń, szczera energja i 
świadoma swych celów działalność, wiele, bardzo 
wiele dobrego zdziałać mogą. Jak długo hrabia 
Kazimierz Badeni był starostą i delegatem w Kra
kowie, tak długo był tylko urzędnikiem podwła
dnym i stosować się musiał do wskazówek i słu
chać rozkazów — dzisiaj sam staje na stanowisku 
z którego daje wskazówki i rozkazuje. Stare przy
słowie powiada, iż i rozkazywać ten potrafi, kto 
się słuchać nauczył.

Spodziewamy się, że wszystkie polecenia, dy
rektywy, wskazówki i rozkazy nowego namiestnika 
ożywione będą jednym duchem , służyć jednej 
sprawie : sprawie kraju i narodu. Ożywieni tą na
dzieją, głęboko przekonani, że ona się ziści, raz 
jeszcze dzisiaj w przeddzień objęcia władzy i u- 
rzędu, witamy hrabiego Kazimierza B a d e n i e g o ,  
szczerze i serdecznie.

Dalsze nasze stanowisko—  od niego zupełnie 
j wyłącznie zależy.

Ro$yj$kj bilans podróży cesarza 
Wilhelm li.

Now. W r. reasumuje prawdopodobne wraże
nia, jakie przywiózł cesarz Wilhelm II gi ze swych 
podróży po dworach europejskich:

„Pobyt Wilhelma Ii-go w P e t e r b o f i e  oo- 
winien był go przekonać —  po pierwsze, że Bo- 
sja żywi szczere uczucia pokoju ; po wtóre, że aui 
w wyższych sferach społeczeństwa rosyjsk.ego, ani 
wśród m&sy lndn nie ma żadnych ucznć nienawi
ści względem Niem iec; i po trzecie, że między
narodowa pehtyka Bosji kieruje się obecnie wy
łącznie interesami narodowemi, co do których ża
dnych ustępstw czynić nie myśli. Tego aż nazbyt 
dosyć, aby w Berlinie wiedzieli, jakiego rodzaju 
postępowania powinien się trzymać rząd niem ie

cki, jeżeli istotnie pragnie zachować przyjaźń z 
Bosją."

O pobycie w Austrji tak znów pisze Now. 
Wremia.

„Ze swego pobytu w A u s t r j i  cesarz W il
helm Il-g i wywiózł prawdopodobnie więcej mgli
ste wrażenia. Nieraz już mieliśmy sposobność 
mówić o faktach, dowodzących dość jasno, że w 
Austrji szukają przyjaźni Niemiec w celach by
najmniej niebezinteresownych i że wielu nie po
doba się wiara cesarza niemieckiego w koniecz
ność nadania związkowi środkowo-europejskiomu 
wyłącznie charakteru poi jowe^o, nie pozwalająca 
z owego przynierza zrobić narzędzia, za pomocą 
którego Austrja mogłaby przeprowadzić na pół
wyspie Bałkańskim swoje projekta, pozostające w 
jawnej sprzeczności z interesami Bosji. Gały sze
reg drobnych epizodów z pobytu cesarza W ilhel
ma Ii-go w Wiedniu dowiódł jasno, że młody ce
sarz nie mógłby być zupełnie zadowolony z tego, 
co widział i słyszał, a głównie z tego, czego się 
domyślał. Interesowność przyjaźni austrjackiej aż 
nadto wychodziła na jaw (?!!).

Wreszcie organ p. Suwcrina towarzyszy ce
sarzowi niemieckiemu do W ł o c h :

„Pobyt cesarza niemieckiego na p ó ł w y s p i e  
i t a l s k i m  powinien go był przedews-ystkiem 
przekonać, żo rząd kwirynalski wysoko sobie ceni 
przyjaźń Niemiec i że w niektórych razach może 
być dla nich bardzo pożytecznym sprzymierzeń- | 
cem, jednocześnie jednak mógł nabrać przeświad- j 
czenia o niemożebności pogodzenia przyjaźni króla 
Hnmberta z przyjaźnią Leona XIII-go, a zatem i 
pozyskaniem sooie katolików wszystkich krajów 
europejskich. Cesarz Wilhelm II-gi nie zastana* 
wiał się długo i poświęcił Watykan dla Kwiry- 
nału. To, oczywiście, będzie miało stanowczy 
wpływ na progr m międzynarodowej polityki 
N iem iec."

Na zakończenie dziennik podaje;
„Co się tyczy Europy, to podróż młodego 

monarchy pozostawia jej to wrażenie, że Wilhelm  
II. nie należy do liczby panujących, którzyby uwa
żali za stosowne usuwać swe osobiste sympatje i 
antypatje dla dobra kombinacyj politycznych i że 
odtąd na przebieg polityki zagranicznej monarcbji 
Hohenzollernów będą miały wpływ w znacznym 
stopniu poglądy osobiste monarchy nawet w tych 
wypadkach, kiedy poglądy te nie będą w zgodzie 
z planami sędziwego kanclerza niemieckiego."

Bównież o podróżach cesarza W ilhelma pisze 
kronikarz G rasdanina:

„Rozumie się samo przez-fcę, i e  wszelkie po
głoski o politycznem znaczeniu zjazdu wiedeńskie 
go, gdzie niby miano mówić o interesach Bosji —  
są po prostu kaczką. W Wiedniu wszystko skoń 
czyło się ua wymianie grzeczności i skonstatowa
niu przyjacielskiego status quo. W Bzymie za to 
było nieco więcej rezultatów pozytywnych, chociaż 
nie wszystkie na korzyść interesów niemieckich. 
Podróż młodego monarchy jeszcze więcej rozogniła 
stosunki pomiędzy Watykąnem i K’ “irynałem ; po- 
wtópe —  sądząc ze wszystkiego, co wychodzi z 
Ęzymu w formie oderwanych wiadomości -*■* na
leży mniemać, żo nietylko stosunek cesarza nie
mieckiego do papieża nie zyskał na szczerości i 
trwałości, lecz, przeciwnie, pogorszył się, co nie
wątpliwie powinno się odbić na zaostrzeniu wojo
wniczości parlji katolickiej w Niemczech.

„A więc, koniec końców, lepiej było nie 
jeździć —  mówią politycy o podróży cesarza nie
mieckiego. I jeżeli dodać do tego niezupełnie 
zresztą prawdopodobną pogłoskę, że cesarzowa 
angielska, w nader wprawdzie grzecznej formie, 
odrzuciła propozycję odwidzenia jej przez WU- 
helma II-go w Anglji — to w sumie otrzymy
jemy wrażenie, że nie z samych róż 'iwite jest 
dzisiejsze położenie młodego moparchy".

„A Bismark w swej samotpi wiejskiej nie

chce nawet wiedzieć o wszelkich kłopotach mło
dego monarchy i nie myśli przerywać swego fa r  
niente. W każdym razie, jeżeli to prawda, jak 
mówią niektóre plotkarki ze sfer politycznych 
europejskich, że ks. Bismark powiada o młodym 
c~sarzu : „on powinien rosnąć", a o so b ie : „ja
zaś mam usuwać się", to i ta okoliczność do pe
wnego stopnia utrudnia pozycję ruchliwego cesa
rza... Tak, czy owak, lecz augurowie polityki i 
poważni giełdziarze mówią o podróżach cesarza 
W ilhelma, że ta szybkość decyzji, śmiałość prze
mówień i ruchliwość —  s ą  t r z e m a  e l e m e n 
t a m i ,  a k i  ó ry  c h  t r u d n o  o p r z e ć  w i  arę 
w p o k ó j" . ________________

Nadreńska Kasandra.
Gadzinowa prasa niemiecka, a na jej czele 

Koln. Z tg. znów mięsza się do wewnętrznej poli
tyki austro-węgierskiei, a to z powodu ostatnich 
zmian w gabinecie. Koln. Ztg, biadając nad „cze- 
chizowaniem Czech" (!) czego wyrazem ;est dla 
niej nominacja Schónborna —  przepowiada mo- 
narchji, zostającej w tak wielkiej przyjaźni z rzą
dem, któremu ona służy — niechybny upadek. 
Jest jednak pewna dodatnia strona tego wystąpie
nia. Oto Koln. Z tg. przyznaje, i ż  są  p o m i ę 
d z y  A i ^ m c a m i  a u s t r j a c k i m i  p r ą d y p r u -  
s k o - g i e r m a ń s k i e  i całą swą wściekłość za 
to właśnie wylewa na rząd austriacki, że ten za
pędom tym kładzie tamę.

Wywody swe rozpoczyna organ nadreński od 
zarzutu, i i  T a a f f e  przestał stać po nad stron
nictwami, rzucając się oburącz w objęcia Czechów 
i poddając się tym sposobem narodowi, który dą
ży do rozerwania węzła z Austrją przez nadanie 
koronie św. Wacława tego samego znaczenia, ja
kiem się cieszy korona św. Stefana. Zarzut ten, 
który prawdopodobnie hr. Taaffemu wielkiego bó
lu głowy nie sprawi, uzasadnia Koln. Z tg . polity
ką młodoczeskiego stronnictwa, dążącego z rozwi- 
niętemi żaglami do Moskwy i gotowego poświęcić 
Kościół i państwo, skoro mu tylko zabłyśnie jaka 
panslawistyczna fata mergana. Więcej niż takie 
nieudowodnione twierdzenie zajmuje nas sposób, w 
jaki Koln. Z tg. tłumaczy decyzję hr. Taaffego.

„Polityka rządu austrjaokiego — tak pisze —  
da się tylko tem wytłumaczyć, że rząd austrjacki 
uważa niemieckich poddanych w Austrji za mniej 
wiernych i pewnych obywateli, jak Czechów i że 
sądzi, i i  na czas dłuższy n ie  b ę d ą  s i ę  m o g l i  
o p r z e ć  p o k r s i e  p o ł ą c z e n i a  s i ę  z s ą s i e 
d n i m  n a r o d e m  b r a t e r s k i m .  Takim zaku
som połączenia się z cesarstwem niemieckiem za
pobiegną zdaniem rządu austrjackiego najlepiej 
słowiańskie Czechy,, wbite jako klin pomiędzy rze
szę niemiecką a czysto niemieckie kraje austijac- 
kie. Oprócz tego sądzi może rząd austrjacki, że 
Czechów przez wypełnienie ich życzeń więcej 
przy wiąże do cesarstwa anstrjackiego."

Takie tłumaczenie nowych zmian w austrjac- 
kiem ministerstwie nie uderzałoby może w pi
smach czeskich lub w ogóle austrjackich, lecz na
tomiast zadziwia w półnrzędowym organie półno- 
cno-niemieckim. Koln. Z tg. z uznania godną szcze
rością odsłania nam tajniki polityki n i e m i e c 
k i c h  p o d d a n y c h  a u s t r j a c k i c h ,  a c o  t y l 
k o  w j e j  w y w o d a c h  z a d z i w i a ,  t o t o ,  ż e  
p r z y z n a j ą c  fa k t , i ż  N i e m c y  a u s t r j a c c y  
d ą ż ą  do p o ł ą c z e n i a  s i ę  z c e s a r s t w e m  
n i e m i e c k i e m ,  dochodzi go zupełnie fałszywej 
konkluzji. Koln. Z tg.m żąda germanizacji Czech, 
chociaż o wiele logiczniej powinnaby była uznać 
rację postępowania hr. Taaffego.

Skoro Niemcy zamieszkali w Czechach, w rze
czy samej mają zamiary antidyuastyczne, to sama 
przezorność nakazuje rządowi pozyskać sobie 
względy tego stionnictwą, które największą daje 
rękojmię, że stać się może ważną dla państwa pod

porą. O połączeniu Czech z Bosją nie marzą na
wet najzagorzalsi politycy czescy, podczas kiedy 
Niemcy austrjaccy na każdym kroku zdradzaja. że 
ich sympatje więcej się schylają do Berlina' niż 
do Wiednia.

Besztę artykułu swego poświęca Kdlnische 
Z tg  historycznemu poglądowi na „zesłowiau- 
szczenie" Czech. Jej odnośnych wywodów nie wi
dzimy powodu tu powtarzać, ponieważ ci fv arty-' 
kuł wychodzi z tego błędnego założenia, że całe 
Czechy pierwotnie były dzielnicą czysto-niemiecką, 
a dopiero w ostatnich htach sztucznie zamienione 
zostały na kraj czeski. Ubliżeniem byłoby dla 
bratnbgo naszego narodu czeskiego, gdybyśmy 
zbijali takie twierdzenia, tem więcej, że o po
krzywdzeniu jakiemkolwiek narodowości niemiec
kiej w królestwie czeskiem nic nie słyszeliśmy, 
podczas kiedy skargi Czechów na nierówny wy
miar sprawiedliwość', w obec ludności czeskiej nie 
tylko do ostatiLicgo czasu się nader często po
wtarzały, ale jeszcze do tej chwili się powta
rzają. ______

Możenie nauczycieli Pojaków
w księstw ie

do Preussisclie Lehrer Zeitung  donoszą z Poznań
skiego co następuje : „Do charakterystyki położe
nia nauczycieli Polaków naszej prowincji niech po
służy następujący wypadek. Nauczyciel F ., m a
jący posadę we wsi dominialnej, w której prócz 
niego tylko dziedzic dóbr i ludzie dominjalni mie
szkają, znany jest przez wszystkich, którzy z nim 
się częściej spotykają, jako spokojny, skromny 
człowiek, który ma do swego zawodu zami
łowanie a w żadne polityczne sprawy się nie mię
sza. Innego wszakże jest zdania nowy rsdzca zie
miański, który bacznem okiem śledzi usposobienie 
Polaków. Nie zostało mu tajnem, że ów nauczy
ciel F . przestaje z swym dziedzicem, Polakiem. 
Nadto nie podubało się p. landratowi, że nauczy
ciel F . nosił długie włosy (Polkahaare) i że w 
mieszkaniu swem nie miał zawieszonego obrazu 
cesarza. Fakta te wystarczały, aby owego nauczy
ciela uważsć za politycznie niebezpiecznego, któ- 
regoby najlepiej było pozbyć eię translokowaniem 
go do Niem iec. Poprzednio chciał się jednakże 
landrat osobiście prz‘ :onać o stanie szkoły jego. 
W tym celu zjawił się pewnego dniajuż o 7. godz. 
z rana w towarzystwie komisarza obwodowego w 
klasie nauczyciela F. Bewizia zadowoliła jednakże 
nadspodziewanie p. landrata, w skutek czego od
roczył tenże wniosek o translokację nauczyciela. 
Ten zaś, nie ehiąc nawet zewnętrzuie dać powodu 
do podejrzeń, kazał sobie tak krótko obciąć włosy, 
że na widok jepo śmieje się serce każdego anti- 
Polaka. Nawet i obraz cesarski już zawieszony. 
Wszelako stosunek do dziedzica pozostał ten sam, 
bo do kogóżby się udał nauczyciel w sprawie roli 
szkolnej?..."

Biedne w ło sy !
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Prasa austrjacka o ostatnim budżecie.
Lwów 27. października.

Nasi pobratymcy Czesi mają tę wadę (s it renia  
verbo) historyczną, że w zapale admiracji dla „sy
stemu" rządowego, prześcigają czasem samych 
rzeczników rządowych — są naraz p lu s catoligue 
que le p a p e  mi.ne... Na konto tego usposobienia 
g c  r ą c e g o  trzeba też jisać  ten chór pochwalny 
i dziękczynny, jaki zgodnym akordem odzywa się 
dziś nad mętną Wełtawą, pod adresem finansowe
go preliminarza p ro  1889 i jego autora dra Duna
jewskiego...

Wczoraj, na innem miejscu, przytoczyliśmy 
głos półurzędowego Frem denblatt n o tym preli
minarzu. Otoż dziś musielibyśmy chyba jota w jotę, 
choć ułożonemi frazesami, to samo powtórzyć,
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M u r a t o r  m  miMlwi
(Ciąg dalszy).

Przetańczyli w milczeniu klika tur, poczem 
zatrzymali się w jednym z rogów długiej sali. 
Pani de Grandclos, pragnąc z jednej strony żywo, 
aby dziennikarz wytłumaczył się przed nią jaśniej 
i wyraźniej, mniemała zarazem, że skoro raz ndała, 
iż nie rozumie aluzyj Peyrehorade’a, to postąpiłaby 
sobie teraz nader niepolitycznie, powracając 
pierwsza do tego przedmiotu drastycznego... Na 
szczęście tancerz oszczędził jej tej przykrości, 
przystępując sam do rzeczy.

—  Pani... —  zaczął uniżenie — raz jeszcze 
błagam cię z całego serca o wybaczenie mi mojej 
omyłki przed chwilą!... Powodem jej wyłączn.d 
to uderzające podobieństwo, jakie istnieje zaprawdę 
pomiędzy panią, a pewną młodą osobą, którą zna
łem  w Bajonie...

—  Jesteś pan najzupełniej uspraw.edliwiony! 
—  odparła siląc się na uśmiech, którym chciała 
pokryć niepokój.—  W tej chwili bowiem, gdy za
stanawiam się bliżej nad tą sprawą, widzę łacno 
możebność pomięszania osób w tym wypadku... 
Ja sama nigdy nie mieszkałam w Bajonie... mam 
stoli tam krewnych... I  nie byłoby ostatecznie 
nic nadzwyczajnego, gdyby rzeczywiście istniało 
pewne podobieństwo pomiędzy mną a jedną z tych 
kuzynek moich... Jakże właściwie nazywała się 
ta znajoma pańska w Bajonie?

Peyrehorade wlepił w nią badawcze swoje 
spojrzenie i wycedził zwolna:

—  Nazywała się Cecylja Soubirous... Ojciec 
jej był właścicielem hotelu pod „Sztandarem kwie
cistym..."

Pani de Grandclos zaczerwieniła się i obró
ciła głowę na prawo i lewo, z widocznepi zanie
pokojeniem ponownem. Zdawało się jej, że wszyscy

zaproszeni goście słyszeli już te nieszczęsne nr j 
zwiska, co wystarcza, aby odgadli do reszty jej 
tajemnicę... Z żywością przerwała Peyrehorade!o w i:

—  Walc kończy się już... —  mówiła topęm 
niomaj błagalnym —  i co do mnie, sądzę, że te 
szczegóły o moich knzynach, które ja znam aż do 
syta,., zabrały nam zbyt wieje czasu. Czy raczysz 
pan zaprowadzić mię do pana de Grandclos, mo
jego męża?...

—  Bozumiem najzupełniej łaskawa pani —  
dodał dwuznacznie pan Peyrehorade, zamiast od
powiedzi na jej pytanie ostatnie —  że to miej
sce —  sala balowa —  źle jest obrane do wywo
ływania tych dawno minionych wspomnień... Lecz 
jeśli te szczegóły rzeczywiście interesują panią... — 
ciągnął z uśmiechem tajemniczym — w takim ra
zie jestem gotów kiedykolwiek uzupełnić je na ży
czenie pani... Wolnoż mi mieć nadzieję, że pani raczy 
przyjąć mnie w domu swoim ?

Czytała niemal pogróżkę w tej prośbie, sfor
mułowanej w tonie ironicznie uniżonym:

—  Dobrze... — odparła z pospiechem, jakby 
chciała pozbyć się go pajprędzpj —  zastaniesz 
mie pan w domy moim pojutrze... popołudniu...

Na podziękowanie pochylił się prged młodą 
kobietą z przesad nem uszanowaniem, poczem za
prowadził ją do prefekta, rozmawiającego z kilku 
dygnitarzami na drugim końcu sali. Tu rozstał się 
i  nią w milczeniu.

Stojąc we framudze okna, w której ulokował 
się był dla spokojnego rozpamiętywania wypad
ków tego szczęśliwego wieczora, widział Seweryn, 
jak prefekt przedstawiał Peyrehorade^ swej żonie. 
Później śledził bacznie wszystkie perypetje walca, 
odtańczonego przez Cecylję z dziennikarzem i nic 
dziwnego, że znając reputację tego człowieka, jako 
szczęśliwego lowelasa, uczuł w sercu gryzącą za
zdrość... Widział naśamprzód, co samo już napełniało 
go gniewem szalonym, że Peyrehorade rozmawiał 
z panią jego m yśli Co gorzej jeszcze, widział ich

później walcujących przez chw ilę, potem zaś za
trzymali się na uhoczu, gdzie znów zauwążał Wjra? 
dziwnego zaniepokojenia w cąłej postaci młodej 
kobiety, w miarę jaji ta jch rozmowa się przecią
gała. W idział ją bledniejącą, drżącą formalnie, na
stępnie zączerwięuioną powyżej oczu — i wszystko 
to oburzało go niesłychanie.

Cóżbo znaczyła ta ich pogadanka tajemnicza ? 
Czy Peyrehorade znał już przedtem panią de 
Grandclos ? ., Cóż właściwie takiego mógł jej po
wiedzieć, co spowodowało u niej tak widoczne 
wzrnszenie ?... Zakochani —  jak wiadomo —  mają 
cudowny dar wzroku... Bolesna obawa ścisnęła 
mu serce i przeczuwał podejrzliwie jakąś presję 
niegodziwą, którą ten człowiek usiłował wywrzeć 
na Cecylji... Gwałtowna nienawiść zapaliła się mu 
w sercu — postanowił teraz śledzić Peyrehora- 
de’a i na chwilę nie spuścić go z oka. Lecz ta 
jego czujność była bezowocną. Przez całą resztę 
wieczora dziennikarz nie opuścił ani jednego walca, 
ani jednego kadryla i nie zamienił już ani jednego 
słowa z panią de Grandclos.

po do pani Cecylji — tą spełniała swoje oho- 
wjązki gospodyni domń 1 dziwnie gorączkową do
kładnością i pospiechem. Lecz Seweryn nie w i
dział już uśmiechu na jej uroczej twarzy... czytał 
natomiast tajemnicząjakąś zadumę, która oczywiście 
podwajała tylko jego niepokój.

Tymczasem aabawa płynęła nadzwyczaj ocho
czo* Orkiestra nie wiele spoczywała, powtarzając 
po kilkakroć ulubione walce. Po kadrylu, zakoń
czonym wspaniałą figurą prowansslską, wykonaną 
z wdziękiem przez wszystkie pary, podano sutą 
kolację z szampanem, który lał się tak obfitą stru
gą, ie  wnet zawrzało w głowach wszystkich pa
nów. Dzięki terno kotyljon, prowadzony z werwą 
i znajomością rzeczy przez niedoścignionego w tej 
mierze Peyrehorade’a, był nadzwyczaj ożywiony i 
hałaśliwy.

Gdy z braskiem dnia ostatnie gromadki gości 
opuszczały salę ze ssczerem zadowoleniem z przy*

jemnie spędzonej nocy, nikt zapewne wśród nich 
nie domyślał się nawet, że wśród tej muzyki we
sołej, wśród gwaru i tłoku wspaniałego balu, trzy 
osoby; —  Seweryn, Cecylja i Peyrehorade -  wstrzą
sane były do głębi uczuciami, przeróinemi co do 
jakości, lecz równie potężnemi i że pierwszy akt 
dramatu rozegrał się już był potajemnie w ich 
duszach...

VII.

Nazajutrz po balu, całe Jnvigny nie zajmo
wało się niczem innem, jeno okazałością i prze
pychem tej zabawy. Ci szczęśliwsi wybrani, którzy 
uczestniczyli w niej, znajdowali złośliwą przyje
mność w suszeniu uszu tym, którzy nie byli wcale 
przez pana de Grandclos zaproszeni, a —  oczywi
ście —  ci ostatni znów twierdzili, że bądź co bądź 
trochę za wiele robiono hałasu z powodu tak bła
hego ądarąenia...

Szczególnie w biurach prefektury było to opi- 
nją podrzędnych urzędników, którzy nie otrzymali 
byli zaproszenia na bal. Podczas gdy panowie 
Nivard i Lechaudel byli zda się niewyczerj ni 
w opowieści o przepychu tualet i zbytkownej ko
lacji —  Blouet i Pechoin mniemali, że nowy pre- 
fokt byłby okazał się dobrym szefem administra- 

, cji, dbałym o dobrojpodwładnych mu urzędów, zapra
szając do siebie także zawiadowców i ekspedyto
rów... i ponieważ to Seweryn był przydzielony do 
wygotowywania list gości, więc jego obwiniali w pier
wszym rzędzie jako sprawcę tego pominięcia ich 
obudwn. N ie bez zazdrości ukrytej patrzyli w ogó
le na nagły awans młodego Malaperta do roli pry
watnego sekretarza prefekta, nadto zaś Nivard, któ
ry nie mógł przebaczyć Sewerynowi jego debiutu 
w gazecie urzędowej z okazji otwarcia liceum, roz
niecał jeszcze potajemnie tę rodzącą się zawiść 
obu krewniaków ku sekretarzowi.

—  Jest to rzeczą niewątpliwą... —  mówił 
z miną poważną do Pechoina —  że pan byłbyś

daleko lepiej prezentował się na salonie, niżeli 
ten mały pan... Jak długo żyję, nie widziałem 
jeszcze tak niezgrabnej małpy... A jaki brak u 
niego przyzwoitego ułożenia i zachowania s ię !.. 
Powiadam panu... ani na chwilę nie zaprzestał 
rzucać na panią de Grandclos takich spojrzeń, 
których nie mogę nazwać inaczej, jak jeno wyso
ce nieprzyzwoitemi... Zdaje mi się —  Boże prze
bacz mi —  że ten śmieszny młokos jest zakocha
ny w żonie naszego prefekta.,.

—  To dowodzi w każdym razie .. —  bąknął 
Lechaudel z przekąsem —  że hultaj ma dobry 
gnst, gdyż rzeczywiście pani de Grandclos wyglą
dała wczoraj tak pięknie i uroczo, że zjeśćby ją 
można!

—  To dowodzi jeno, że jest niedoświadczo
nym a zuchwałym pi żytem smarkaczem... — od
parł p. Nivard z indygnacją —  gdyż taki mały 
nrzędniczyna nie powinien nigdy odważyć się, pod
nieść oczy na żonę swojego szefa... Pominąwszy 
już, że jest to uczynkiem wysoce niemoralnym, 
okazuje ponadto brak urzędowej karności, i gdyby 
tei trzpiot pozwolił sobie na podobną nieprzyzwoi- 
tość wgobec pani Nivard...

—  Zapewniam pana, że nigdy nie przyjdzie 
do tego... — przerwał Lechaudel ironicznie.

Nie mniej przeto uwaga pana Nivarda przy
jęła się szybko, kolportowano ją po biurach i od 
tego dnia nie nazywano Seweryna inaczej., jak tyl
ko „adoratorem pani naczelnikowej,* zakochanym 
w niej po uszy.

To było więcej jak pewnem, że zakochanym 
był biedny chłopak do szaleństwa. Drobne i nic 
nieznaczące epizody na balu dokonały reszty...

A n d r i Theurie 

(C iąg  dalszy nastąpi).
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gdybyśmy chcieli streścić leader organu Klubu 
czeskiego, praskiej Politik. 1 ona bowiem widzi 
nową erę w A ustrji, nastającą od dnia 24. bm., 
w którym p. D u n a j e w s k i  przedłożył Kadzie 
państwa budżet z nadwyżką a bez deficytu, i ona 
nie ma słów b e z w z g l ę d n e g o  uznania dla 
ministra, który wbrew tyloletniej tradycji tej teki, 
staje przed reprezentacją ludów z bilansem, wy
kazującym m aluchne wprawdzie p lu s  w dochodach. 
W jaki sposób zdołał m inister skarbu dojść do 
tego, rzeczywiście, zdum ew aiącego na pierwszy 
rzut oka rezultatu ?... — Politik  nie zastanawia 
się wcale, oczywiście dlatego, źe nie chce sama 
szkodzić wrażeniu dodatniemu, które chce wywo
łać w interesie rządu wśród ludności swojej... Zda
niem naszem, taki partyjny i rozmyślny bra'k k ry 
tyki nie przynosi pożytku sprawie narodowej, tak 
samo, jak  opcymizm naczelnego pisma czeskiego, 
zawierający się najwymowniej w przepowiedni, że 
dzięki rzeczonemu budżetowi, renta może być 
emitowaną wyżej al p a r i. „Renta marcowa 100 ! 
M niemamy, że takim kursem odpowiedzą wkrótce 
giełdy na expos' m inistra skarbu"—  kończy Politik  
swój pochwalny arykuł, zapominając, że giełdy 
trochę chłodniej i obojętniej zwykły obchodzi ć 
się z wywodami finansowemi, szczególnie —  m i
nistrów.

Rzecz prosta, że zupełnie w tym samym tonie 
i duchu wyraża się o budżecie filja po niem iecku 
wydawanej Politiki, Czeska Polityka. Robi ona 
jeno m ałą przytem ekskursję w dziedzinie wewnę
trznej polityki. Przedstawia i podnosi z naciskiem, 
że powierzenie losów A ustrji w ręce teraźniejszej 
większości i rządu - -  w którego program ie, jako 
pnnkt główny znajduje się ochrona r ó ż n y c h  
p r a w  dla wszystkich narodów —  przynosi jej 
owoce dla m aterjalnego podźwignięcia się całego 
państwa.

H las N aroda  mniema, tę  samą nucąc piosnkę 
co tamci na inną jeno nutę, że rząd i większość, 
które wykazują t a k i  rezultat, składają niezawoduy 
dowód swojego uzdolnienia... Do czego? —  zbiera 
ochota zapytać, tem więcej, że H las N aroda  nie 
określa tego bliżej, zadowolając się widocznie pu
stym frazesem...

Nawet N arodni L is ty  uw iłr dla dr D. bar
wny bukiecik „niezapominajek". P . m inister skarbu 
austjrack iego— mnie ich zd an iem — zapisać dzień 
24 bm. jako datę swojego tryumfu i zwycięstwa.
— Daj m a Panie Boże!

Natomiast krytyka tz. o jo zycy jn jih  pism wie
deńskich dla tego, jak  sądzimy, jest niesłuszną i  
ze samego założenia fałszywą, że ma za podkład 
wyłącznie fakcyjną opozycję stronnictwa, pozba
wionego intratnej h tg  mouji, któie Boga gotowoby 
wyprzeć się w danym razie, gdyby za tę cenę mo
gło być do steru przywróconem... Ze sporej wiązki 
fałszów takiej np. N. fr. Presse, która radaby 
wmówić niemi w koronę, Niemców i cały świat, 
że prelim inarz tegoroczny —  zwłaszcza dochodów
—  je s t fikcją, naieharakterystycznięjszy pomieścił 
ten organ bankierski w twierdzeniu na wskrós 
kłamliwem, że jakkolwiek Niemcy uie stanowią 
liczebnej większości wśród ludności Przedlitawji, 
to jednak w i ę k s z o ś ć  g u l d e n ó w  p o d a t k o 
w y c h  z ich Kieszeni wpływa do skarbu państwo
wego.

Podobnie i Deutsche Ztg. nie zachwyca się 
referatem  budżetowym p. Dunajewskiego i mieni 
gn utworem sztucznym , który nie znosi św iatła 
rzeczywistości.

W r e f o r m ę  p o d a t k ó w  b e z p o ś r e d 
n i c h ,  przyrzeczoną przez dra Dunajewskiego, 
n i e  w i e r z y  to pismo —  w czem atoli nie zu
pełnie można mu odmówić rocji.

Wiener Allg. Z tg. wyraża również przekona
nie, że deficyt jest dziś tylko p o z o r n i e  usu
niętym.

Na ten tem at dałaby sie swoią drogą wiele 
powiedzieć — chuć oczywiście z innego —  rze
czowego —  punktu w idzen ia , a nie ze sta
nowiska , za;mowanego ze ślepym uporem przez 
wiedeńskie organa strąconych z piedestału bożków 
centralistycznych.

W reszcie stara Presse trawestuje tylko na in
ny djapazon wywody panegiryczne swojego ko
legi „po subwencjach" —  Fretndenblalfu. Nic no
wego nie wypowiada, bo po prostu, pomimo całei 
djalpktyki rutynowanego publicysty, autor tego a r 
tykułu nic innego wykrzesać nie może ze swojego 
przedmiotu, po nad to, c o p rz -d n im  wypowiedział 
już —  Fremdenblatt.

Franciszka Ksaw. 7 v -> -1 -*nTm nuoaszy m naucz 
awiadującym szkolą A-jAju w Jasionce.

Dar. Cesarz udzielił gminie Wieyff, w" powiecie 
złoezowskim, na budowę kościoła, zapomogi w kwocie 
100 złi.

Tem peratura. Barometr stoi w górze. Średnia 
temperatura była -f- 6 4:1C , najwyższa -+- 12'0°C., D a j -  
niżaza -(- 1 2"C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : W iatr południowo-zachodni, niebo prawie 
czyste, średnia temperatura doby około 6°C., po 
wietrze miernie wilgotne i do mgły skłonne, pogoda. 
Doba następna będzie także pogodną.

Definicja a rtys ty. H. Sienkiewicz w swej po
wieści „Ta trzecia", tak określi artystę: „Istota,
która ma wyobraźnię rozwiniętą więcej, niż zwykły 
śmiertelnik, istota nad inne wrażliwsza, zmysłowa, 
porywDa, istota, która w zakresie szczęścia i roz
koszy wie wszystko i pożąda z niesłychaną siłą — 
oto artysta. Trzeba mu mieć trzykroć więcej cha
rakteru i, woli od innych dla odparcia poKns....

T y to ń , piwo, loterja. W ciągu 9 miesięcy rok. 
bieżącego, dochody ze sprzedaże tytoniu były mniej
sza od dochodów tej samej epoki w r. 1887 o 
331.000 złr. Przyczynę tego należy szukać w tem, 
że niektórzy palacze cygar od chwili podwyższenia 
cen tytoniu, zaczęli używać albo tańszych gatunków 
cygar, albo poczęli palić tytoń. Rząd mimo to liczy
w budżecie i.a r. 1889, że dochód z tytonin pod
wyższy się o 3 miljony.

Podatek od piw i również 
wynik. Odliczywszy bowiem 
które wydane zoitaiy tytułem 
konsumcyjnym, .vynosi zniżka 

j jeszcze 348.707 złr. Rząd uzasadnia 
1 wskutek silnie rozwinętej produkcji 
j wego, po

ostatniego

K K O N I K A .
W iadomości osobiste. Hr Kazimierz B a d e n i ,  

namiestnik Galicji, przybędzie do Lwowa dziś popo
łudni.!. —  Pułkownik br. Ap e l ,  szef żandarmerji 
krajowej, przeniesiony został w stan spoczynku i 
składał wczoraj wi .yty pożegnalne naczelnikom władz, 
krajowych.

Nekrolog ja. Franciszka G r a b o w s k a  z domu 
Szwarz, zmarła we Lwowie, przeżywszy lat 57. —  
W Zurychu zmarł prezydent szwajcarskiej rady edu - 
kaeyjnej dr. Karol K a p p e l e r ,  znakomity pedagog, 
w 73 roku życia.

Kalendarz Niedziela ( i 8 ) :  Szymona—  Włady- 
boga. Wschód s ońca o R.>dz. 6 min. 47, zachód.
0 godz. 4. min. 41.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W październiku woIeo 
polować na jebnie, kozły (rogacze), lisy, zające, 
borsuki, jarząbki, cietrzewie i głuszce, bażanty, kuro
patwy, przepiórki, dropie, j ardwy, dzikie gołębie i 
ptactwo wodne i Łłotne w ogólności.

Z życia tow arzyskiego. Wczoraj d 27. bm. 
odbył się w Krakowie ślub hr. Emilji B a d e n i a n k i ,  
córki hr Stanisława Badeniego z Branic, z panem. 
Juljuszem T o ł o c z k o  z Litwy.

P. Józef Z ip  s e r , dziennikarz z Wiednia, zarę
czał się onegdaj we Lwowie z panną R-giną L o s c h .

Z  armji. „Dziennik rozporządzeń wojskowych" 
ogłasza nominację arcyksięcia Franciszka Ferdynanda
1 arcyksięeia Eugonjnsza majorami, arcyksięcia Ottona 
rotmistrzem I. klasy, feldmarszałka-porucznika bar. 
Kóniga jenerałem broni, jenerał-majorów bar. Babi- 
eba, Hidbeina, hr. Dubaky’eeo. Kinnarta, Watteka, 
Jelentsika, Bordolego, Otta i Hotzego feldmarszałkami- 
porucznikami, dalej 19 pułkowników jenerał-majorami. 
Nadto zamianowano 30 pułkowników, 54 podpułko
wników, 70 majorów w rozmaitych rodzajach broni 
itd. Dalej mianowano komendanta marynarki Sternecka 
aamirałem i kontradmirałów br. WipliDgera i hr. 
Bombelleja ochmistrzami dworu arcyksięcia Rudolfa, 
wiceadmirałami, wreszcie kapitana marynarki Czedika 
kontr-adinirałe-n i kapitana fregaty bar. Minutillo de 
B ariti kapitanem marynarki.

Mianowania. Rade,a sądu wyższego w Krako- 
wiea Maurycy Siegler v. Eoerswald, mianowany jene- 
ralnym adwokatem przy najw trybunale.

Rada szkolna kraj. zamianowała Dymitra Biło- 
knra etrłym nauczycielem młodszym zawiadującym 
ształą filjalną w Woli Wielkiej ; Michała Eustachie- 
wicza rzecz, naucz, szkoły etat. w Ciężkowicach

niepomyślny wykazał 
nawet 312 674 złr., 
restytucji w podatku 
w podatku cd piwa 

powstanie jej 
moszczu owoeo- 

zaś tą okolicznością, że konsumeja 
lata wskutek przeważnie chłodnego po

wietrza oraz licznych klęsk elementarnych, wykazuje 
ubytek.

Loterja także niełopisała. Zniżk. w dochodach 
z loterji wynosi 620 000 złr Rząd tłumaczy je tem, 
że w roku bieżącym wypłacić musiano niezwyczajnie 
wysokie wygrme.

N a jn ow szy w ynalazek w dziedzinie sztuki foto
graficznej, zastosował znany fotograf lwowski, p. 
H e n  n e r  Używa on obecnie do fotografji papieru, 
zwanego a r i s t o t y p e m ,  a mającego te ogromne za
lety, iż fotografje, wykonane na tymże, odznaczają się 
plastyką, trwałością i nadzwyczajnym efektem. Papier 
ten posiada także i tę ogromną valetę, że fotografia 
utrzymuje się bardzo długo, a trzymana nawet 
w nrejscu wilgotnem, nie ulega wcale zniszczeniu. 
Nie koniec jednak na tem. Fotografje wykonane 
w ten sposób, można z łatwością przenosić na szkło, 
porcelanę i słoniową kość, a wykończenie wymiga 
bardzo krótkiego czasu. Wszystkie te zalety naaają 
nowemu wynalazkowi wielkie znaczenie, a pierwsze 
próby, wykonane w zakładzie p. Henna a, wypadły 
w całetn tego słowa znaczeniu świetnie. W tych 
dniach ukażą się one na wystawie p. II., umieszczo
nej na ul. Karola Ludwika.

Biura stręczeń. Niejednokrotnie zwracaliśmy 
uwagę na biura stręczeń i nadużycia, jakich owe 
biura się dopuszczają na szkodę tak szukających za
jęcia, jak i służbodawców. W ostatnich dniach kwe- 
stja ta została i pizez inne dzienniki poruszoną Jak 
z jednej strony trudno jest w czambuł' potępiać tego 
rodzaju zakłady, z których niektóre wolne są niemal 
od zarzutów wyzysku, tak z drugiej strony nie można 
się niepowstrzymaó od uwagi, że powołane do nad
zoru nad takieuii biurami władze, choćby nie ze 
złej woli, to jednak same przykładają rękę do tego, 
źe zakłady te nie obudzają wcale ufności u ogółu.

Pierwszą rzeczą jest to, że władza wydając kon
cesję na biura stręczeń, nie baczy na przeszłość pe
tenta, nie wymaga ścisłego zbadania jego strony mo
ralnej, ocenia go poprostu o tyle, o ile sądzi go 
zdolnym do opłaty należnego skarbowi podatku. Je 
żeli tę kwalikację posiada, koncesję otrzymuje i roz 
poczyna bardzo rozległe operacje, z których najmniej
szą jest „stręczeuie" sług. Ścisłe w tym kierunku 
badania organów policyjnych, wykazałyby niewątpliwie 
obrazy bardzo jaskrawe i smutne Może kiedyś i tu 
rozciągnie władza policyjna jaką kontrolę; jak teraz, 
nie zanosi się na to wcale, pomimo codziennych wy
padków, które nigdy do ucha władz nie dochodzą — 
z obawy przed taż władzą.

Istnieją -e obecnie biuro meldunkowe dla sług, 
potrzebuje bardziej, niż jakikolwiek inny departament 
policji —  leformy stanowczej —  głównie w kierunku 
obchodzenia się ze sługami. Sługa, n ający lub ma
jąca interes jaki do tego biura, drży ze strachu, gdy 
przestępuje próg, i naprzód żegna się ze swoimi, nie 
będąc pewną, czy wyjdzie ztamtąd wolna. Ztąd tyle 
sług uiemeldowanyeh, ztąd brak kontroli należytej 
nad służbą - -  ztąd wreszcie wstręt do służby i 
puszczanie się na bezdroża, bo każda istota upadła 
mniej * ięcej tak samo bywa traktowaną — a kto 
wie, czy nie lepiej pod wielu względami. Znamy wy
padki, że najbezczelniej oszukany przez biuro strę
czeń służący, bał się upomnieć o słuszną sprawę u 
władzy właściwej ; bo i jakżeby się zdobył na od
wagę skarżyć zakład, który nosi szumną firmą „k o n 
c e s j o n o w a n e  p r z e z  c. k. w ł a d z ę  b i u r o  
w y w i a d o w c z e . "  Nie szukając daleko przykładów, 
wiemy jak smutny swego czasu rezultat przyniosły 
druki banku włościańskiego, opatrzone orzełkiem pań
stwowym i dodatkiem c. k. Pod takim znakiem po
pełniane oszustwa prywatnych ludzi, uwłaczają po
wadze władzy, gdyż je człek niewykształcony i cie
mny rozumieć może różnorodnie.

Jeżeli więc piszemy już o biurach stręczeń, mu
simy także wspomnieć o daleko gorszej kategorji 
faktorów rozmaitych wyznań, którzy nie po spe
lunkach się gnieżdżą, al t operują na najludniejszej 
dzielnicy miasta w biały dzień, pod ciągłą, że tak 
powiemy, bacznością władzy. Na tuziny liczyć ich 
można codziennie w rynku, załatwiających interesa 
3trę"zycielskie na chodniku, obok którego przechadza 
się po dwu policjantów. Na kamieniach pod bramami 
wysiadują dn ami całymi faktorzy, uiezein praw ie się
nie trudniący, a jednak nikt ich nie pyta o sposób
do żyea, choć do Innych w lot zaatosowuje się 
ustawa o włóczęgostwie

Jeżeli więc biura stręczeń i szeroko rozgałę
zione faktorstwo wilzi taką obojętność władz w obec 
siebie, któż się dziwić może, ze puszczają się na ró
żnego rodza.u nadużycia —  bezkarnie.

Naszem zdaniem, jedynie skuteczną byłaby tu  
kontrola publiczna, a w interesie tak służby jak i 
służbodawców leży, aby o każdym poszczególnym 
fakcie nadużycia uwiadamiano niezwłocznie pisma, 
któreby należycie piętnowały postępowanie tych pija
wek społeez ych. (ak .)

Jedno z ostatnich rozporządzeń Apuchtina,
kuratora naukowego okręgu, nakazujące na wszystkich 
pensjach prywatnych żeńskich m.eć nauczycielki ję 
zyka rosyjskiego tylko z poręki kuratorji, wydaje 
baidzo smutne rezultaty. Przełożonej pensji 
nie jest dozwolony wybór między kandydatkami ; 
przyjąć musi tę którą jej okręg naukowy wyseła 
Każda taka nauczycielka wypróbowanej prawomyśl- 
ności, naturalnie prawosławna, pełni wybornie rolę

policji apuchtina wsiriej. Niedawno na jednej z pensji 
gubernj' kaliskiej taka „praworoyślna" zażądała wy- 

: dalenia natychmiastowego u e z e n n ń z a  to, że ta na 
lekcji geografii na zapytanie : w jakim kraju mieszka ? 
odpowiedziała: w Polsce —  i nie zgodziła się na
twierdzenie nauczycielki, że Polski już nie ma, jest 
tylko kraj Przywiślański. Przełożona pod groźbą zam
knięcia pensji uczennicę wydaliła, nauczycielka zaś 
doniósłszy o tem kuratorji, dostała przy odręcznem 
piśmie Apuchtina 30 rubli za gorliwość.

K w e stja  dyrekcji te a tró w  rzą d o w ych  intere- 
. su;e Warszawę niepomiernie. Prócz dotychczasowych 

kandydatów pp. Galicyna i Karantiewa, wymieniają 
szambelana Pęoherzewskiego, perekińczyka, urzędnika 

1 w kancelarji jenerał-gubeinatora i dotychczasowego 
wiceprezesa p. Folanda. Podanie się senatora Gudow- 
skiego do dymisji, nastąpi lada dzień, gdyż czuje on 
się coiaz bardziej słabym.

W yp ra w a  naukowa. O nowej wyprawie do 
Afryki, zorganizowanej przez dra Adama Ulanow- 
skiego, otrzymujemy ciekawe szczegóły. Wyprawa 
wyruszy z Hambuiga za dwa tygodnie i potrwa dwa 
lata. Koszta jej wraz z ekwipowaniem, kupnem fre
gaty, płacami itd., wyniesie ogółem do 1 miljona złr. 
W skład wypiawy wchodzi osób 14, reprezentujących 
wszystkie specjalności przyrodoznawstwa, razem z fo 
tografem i preparatorem. Cel wyprawy —  czysto 
naukowy. Zbiory przejdą na własność muzeum. Z po- 
środ 14 uczestników wyprawy, 13 jest Polaków i 
jeden Niemiec. Płace dzienie dla uczestników wy
noszą po 1— 5 fnntów szterl. dla jednego nadto 
każdy z nich jest asekurowany na życie. Dziś dr. 
Ulanowski bawi w Warszawie, w przejeździe pod 
Dynaburg do matki, p Stefanji Ulanowskiej, znanej 
autorki. Ztamtąd dr. U. 'wyjedzie przez Rygę do 
Hamburga, gdzie się zbierają wszyscy uczestnicy 
wyprawy.

Ropłoch w  teatrze poznańskim. Onegdaj po 
pierwszym obrazie dramatu „Karpaccy górale" w tea
trze polskim w Poznaniu, pewien chłopiec na gaLrji, 
upuściwszy czapkę, chcąc ją znaleźć, zapalił zapałkę, 
a następnie od niej afisz i przy pomocy tego szukał 
czapki. Ktoś spostrzegłszy światło, zawołał : „Ogień!" 
i nastąpił popłoch. Jeden z chłopców na galerji, 
przestraszony, spuścił się na drugie piętro, gdzie 
przytomni widzowie powstali na krzisła, uchwycili 
go i bez żadnego szwanku umieścili w loży. Wiele 
osób, zwłaszcza z galerji i drugiego piętra, zaczęło 
opuszczać w pospiechu teatr. Na parterze i pierw- 
szem piętrze publiczność nie straciła przytomności 
i nawoływał- do pozostania na miejscach. Polecono 
zaraz muzyce grać, a gdy następnie i na scenie roz
poczęła się gra, uspokoiło się wszystko i mimo, iż 
przepełniony był teatr publicznością, żaden nieszczę
śliwy wypadek nie zaszedł. Na alarm, zrobiony 
w pieiwszej chwili telegrafem, przybył do teatru 
prezes policji i straż pożarna.

O e k a w y  w yk a z nayród, jakie wygrały konie 
naszych hodowców w Warszawie, Moskwie i Car- 
skiem Siole, w roku bieżącym, podają pisma war
szawskie: Konie T. D o r o ż y ó s k i e g o  wzięły ogó
łem 35.496 rs. 55 kop. Z tych G randt wziął 
pierwszą i drugą nagrodę, w kwocie 3498 rs. 40 kop. 
zaś Tombola 5465 rs. 20 kop. Konie L G r a b o w 
s k i e g o  wygrały ogółem 35.496 rs 55 kop. Koń 
G arare  wziął 22 626 rs. 90 kop., M-me de P a-  
rabere 5264 rs. 80 kop., zaś Provance 4676 rs. 
40 kop. Eonie hr. L. K r a s i ń s k i e g o  wzięły ogó
łem 16.898 rs. 80 kep , a z tych Highland  5988 
rs. 85 kop. Korie L. K r o n n e n b o r g a  wzięły 
ogółem 23570 rs. 5 kop., a między temi: Korona
4757 rs. 40 kop., M ohort 3557 rs. 25 k o p , 
M ira  13.567 rs. 90 kop. Konie hr. L e d ó c h o w -  
s ki  eg  o wygr..ły ogołem 1853 rs. 40 kop. I. hr. 
P o t o c k i e g o  2160 rs. K. \M a k o m a s k i e g o 
576 rs. 50 kop. Konie W M> s u r o w i c z a  w>ięły 
ogółem 11.365 rs. 15 kop., a z tych Mefisto 
6696 rs. 95 kop. J. N i e m c e w i c z a  razem 23.235 
rs. 20 kop., a między temi Arkonia  wziął 16.212 
is., wreszcie A. hr. P o t o c k i e g o  razem 14.071 rs. 
90 kop., z tych Hetman  6343 rs. 50 kop , zaś Va- 
s lina  5215 rs. 90 kop.

Wszystkie konie wygrały 146.903 rs. 95 kop
4 0 0  emiflr^nt^W austrjackich popłynęło 25. bm. 

na statku Lloyda „Helios" z Tryestu do B r a z y 1 j i. Jest. 
to pierwszy transport ruchu wychodźczego, przedsię
branego przez jednę z ajeneyj tryesteńskich pod pgi- 
dą r z ą d u  b r a z y l i j s k i e g o .  Większość ty cli wy
chodźców stanowią Tryesteńczycy i Słowianie z wło
ści okolicznych. Rząd brazylijski opłaca im podróż 
i przyrzeka każdemu dać kawałek ziemi. Wkrótce 
odejdzie drugi taki transport z 800 głów —  ogółem 
ma popłynąć do Brazylji temi czasy około 8— 10000 
osób. Prasa tryesteńska występuje ostro przeciw ca
łemu temu przedsiębiorstwu.

Dziennikarze w  parlamencie francuskim mają 
swoje stanowiska i są tam jak u siebie. Deputowani 
wiedzą o tem dobrze i okaznją się dla nich nader 
łaskawymi : „Cobyście znaczyli bez nas ?“ —  mówił 
pewien dziennikarz Jo deputowanego —  odemnie za
leży pańska reputacja. Głos pana zatrzymuje się 
w murach pałacn ; mój rozorzmiewa w najmniejszem 
miasteczku." Dziennikarze w izbie są bardzo szano
wani. Mają własną usługę, pocztę, telegraf; przy 
ich trybunie znajduje się specjalny salon do pracy 
z biblioteką, gabinet telefoniczny i bufet. Nawiasem 
dodamy, że ten nigdy nie jest pusty i zawsze znaj
duje zwolenników.

Salę de la P a ix  dzielą dziś deputowani z dzien
nikarzami. Rozmawiają tn, palą, krytykują, a gdy 
dzwonek elektryczny daje znak o rozpocząć się ma- 
jącem głosowaniu, wszyscy znikają; jedni wrzucić 
losy do urny, inni kończyć rozpoczęte artykuły. 
W tym roku prasa zrobiia kro.g naprzód, otrzymała 
mianowicie salę des QilaT ffe /eólmiites, przeznaczoną 
ongi dla deputowanych.

Dziennikarze sami jedybie mają prawo wejścia 
na korytarze, osoby prywatne zaś tylKO za okazaniem 
specjalnie udzielonej białej karty. Najczęściej zaopa
trzeni są w nie sekretarze deputowanych.

Ostutnla lista ofiar strasznej katastrofy na wło
skiej linji kalejowej Grassano-Potenza, wykazuje 25 
osób ; abityeh i 70 rannych. Przy dwóch trupach 
mnichów znaleziono 60.000 lir w złocie.

Redaktor jako kelner. Redaktor Corriere d i 
N eapoli, p. Scarfoglio, pełnił służbę kelnera na 
statku królewskim „Savoya“, gdyż tylko w ten sposób 
mógł być naocznym świadkiem wycieczki. Opowiada 
on, iż cesarz przy stole był niezwykle ożywionym. 
Redaktor zaś, zachwycony niepospolitym dziennikar
skim kąskiem, jaki mu się udało złowić d li dzien
nika, tak był roztargniony, że nie słyszał, iż ks. 
Henryk dwa razy już zażądał od niego szklanki 
„Chateau Li.fltte".

25-letnią rocznicę wstąpienia do służby ob
chodził onegdaj radca pocztowy p. Jan Ładoś Kole
dzy zawodowi i podwładni urzędnicy składali mu z 
tego powodu serdeczne życzenia. W obchodzie tym 
wzięli udział także urzędnicy z prowincji.

Dyrekcja to w a rzys tw a  pow ocy naukowej po
daje nmiejszem do wiadumoś<i, iż wkładki członków 
towaizy .twi' i wszelkie nadzwyczajne łatki na rzecz 
b u r s y ,  jakoteż oj laty miesięczne za umieszczonych

w bursie uczniów, nadsyłać należy na ręce p. Jana 
Biezaja, profesora żeńskiego seminarj im nauczyciel
skiego (i lica Skarbkowska).

W yśledzono i uwięziono lokaja Józefa Filipiaka, 
który na szkodę dzierżawcy Łapszyna, p. Konstan
tego Matczyńskiego, skradł kilkanaście sztuk srebra 
stołowego. FilipiaK, popełniwszy kradzież, zbiegł ze 
służby i po dłuższej wędrówce oparł się o Lwów. 
Zachodzi podejrzenie, że popełnił on jeszcze inne kra
dzieże.

K ro w ę  wartości 40 zł. skradziono onegdaj w 
nocy Michałowi Kostce, mieszkającemu na Bielow- 
skiem (za rogatką Zieloną) 1. 14. Złodzieje wyważyli 
drzwi do stajni prowadzące.

Nieszczęśliw y wypadek. Woźnica Jan Czuchra, 
jadąc szybko i nieostrożnie ul. Mikołaja i przejechał 
3-letnią córkę Józefa Ożgi. Biedne dziecko dostało 
się pod koła wozu i odniosło ciężkie nszkodzenie cie
lesne. Czuehrę aresztowano-

Tajem nicze zniknięcie. Służąca Marja Mudrr, 
pozostająca w objwiązku od lat trzech u p. Gry- 
glewskiego, wydaliła się onegdaj wieczorem z domu 
i dotychczas nie powróciła. Zachodzi podejrzenie, i i  
targnęła się na własne życie.

Tajemnice Sztutgardu,
Munchener Neueste Nachrichten pomieściły 

obecnie artykuł, omawiający tajemnice dworu sztut- 
garskiego, który zrobił w całych Niemczech niepo
mierne wrażenie, szczególnie, że i tak od bardzo dłu
giego czasu krążyły o królu Karolu i jego otoczeniu 
najrozmaitsze wieści. Król Karol od dawna jest cho
rym ; przed siedmiu laty przybył na dwór jego ja
kiś nieznajomy, który niebawem pozyskał sobie zu
pełne zaufanie chorego władcy. Amerykanin ten po
trafił zjednać króla tak bardzo, że niebawem został 
zamianowany lektorem nadwornym i obdarzony tytu
łami, orderami i rozmai temi podarunkami, o których 
wartości mogłyby świadczyć chyba dzisiejsze długi 
króla. Otoczenie królewskie nie mogło być z tego za
dowolone. Na przybysza spoglądano badawczym wzro
kiem i posądzano go nawet o mięszanie się do spraw 
politycznych. Nie to jednak —  jak się następnie po
kazało —  miał on na celu

Gdy szanowny przybysz i nowy dostojnik czuł, 
iż stanowisko jego jest dość silne, zjawiły się na 
dworze królewskim dwie nowe postaci e, ziomkowie Ame
rykanina. Jak się to stiło, że król i ich począł na
tychmiast względami swemi darzyć, nikt z razu nie 
był w stanie odgadnąć, faktem atoli było niezaprze
czonym, że i oni ze szkatuły królewskiej obficie ko
rzystali. Niebawem otrzymali własny pałac, konie, li
czną rzeszę służby i odpowiednią do tych akcesoriów 
ilość monety. Król często odwidzał ten pałac, a gdy 
pobyt jego stawał się tam coraz dłuższy i nikogo 
nadto z domu królewskiego nie dopuszczano w czasie 
ow.yeh odwidzin, złe języki poczęły mówić o jakichś 
misterjach. I rzeczywiście, jak się następnie pokazało, 
odbywały się tam posiedzen:a spirytystyczne. Zrazu 
choremu królowi spirytyzm pomagał — w skutkach 
jednak był najfatalniejszym. Król rozchorował się bar
dziej, a wezwani lekarze, odkrywszy tajemnicę, sta
nowczo polecili spirytystów usunąć. Ci nie oponowali, 
i otrzymawszy jeszcze sporą ilość pieniędzy tytnłem 
„odprawy", co rychlej Sztutgard opuścili.

Obeznani ze sprawami dworu twierdzą, że od 
tego to czasu datuje się 5w szalony wzrost długów 
królewskich. Jednemu z przemycłowców tylko winien 
król bagatelną kwotę czterech miljonów marek. Król 
Karol —  dodać do tego należy —  nie posiada wcale 
znacznego prywatnego majątku, a małżonka jego Olga, 
córka cara Mikołaja, otrzymywała wprawdzie za ży
cia swego ojca znaczne apanaże, po śmierci jednak 
tegoż zostały one przez Aleksandra II. mocno obni
żone. Prywatny jej majątek jest silnie nadwerężony, 
a niedawno musiała jako poręczycielka podpisać we
ksel królewski —  inaczej bowiem w żaden sposób 
nie chciano udzielić Karolowi pożyczki.

Ciekawą jest także opowieść następująca: Króla 
Karola ogromną trwogą przejmuje imię Wilhelma. 
Gdy był jeszcze następcą tronu, spotkał pewnego razu 
wróżkę, która, oglądnąwszy dłoń jego, powiedziała 
m u : „Miej się na baczności przed W ilhelmem; Wil
helm dał ci wszystko, co masz i da ci jeszcze wię
cej —  inny ale Wilhelm wszystko ci odbierze, twoje 
stanowisko, twoją wolność!* Ojciec króla Karola na
zywał się Wilhelm —  cesarz niemiecki nosił również 
to imię a przepowiednia owej wróżki tak silnie się 
wryła w pamięć króla, źe ten ciągle przewidywał 
utratę Wiirtembergji. Gdy cesarz n‘emiec*ki Wilhelm 
umarł, a po nim nastąpił Fryderyk, król Karol ode
tchnął swobodniej, śmierć atoli Fryderyka i wstąpie
nie na tron Wilhelma II. na nowo aawną przepowie
dnię obudziły. Zapowiedź cesarza Wilhelma II., że 
przybędzie do Sztutgardu, nabawiła chorego króla 
niesłychanego rozdrażnienia. Dopiero usilnym przed
stawieniom królowej Olgi i mmisteistwa udało się 
skłunić króla do cofnięcia postanowienia, że z powodu 
choroby nie przyjmie młodego władcy Niemiec. Na 
cofnięcie tego postanowienia nie mało wpłynęło także 
przyjęcie powracającej do Sztntgardu na eztery ani 
pized przybyciem cesarza pary królewskiej. Demon
stracyjna ta owacja, urządzana przez ludność, dodała 
mu odwagi • mimo to jednak król Karol w dniu 
29. września, tj. w dniu przyjazdu cesarza Wilhelma 
II. do Sztutgardu, był jeszcze bardziej bladym, niż 
zwykle i wyglądał strasznie schorowany... Cesarz Wil
helm wyraził mu kilkakrotnie gorącą prośbę, by o- 
chraniał swe zdrowie...

Wiadomości literackie i artysiycinie.
Reperłoar teatralny Dziś po południu o 3. 

„Kościuszko pod Raeławicami". Wieczór „Niespo
dzianki rozwodowe" i „Piękna Galatea". W ponie
działek i wtorek „Mikado". We środę „Drzemka pana 
Prospera" Fredry. We czwartek po południu „Baron 
cygański". Wieczór „Lena". W piątek: „Matka
lodu Dobiatyńskieh", trajedja. W sobotę „Mikado".

Dyrekcja teatru przygotowuje następujące sztuki 
na listopad: „Hrabia Waldemar" Freitaga, „Cocard 
i Bicacpiet" Raymonda i Boueherona, „Dwór w Wład- 
kowicach' Przybylskiego i „Stacja Champbaudeta" 
Labiche’a.

(E n) Oparetka. Sir Arthur Seymour Sulliwan 
pod szczęśliwą urodził się gwiazdą. Nie dość, że zo
stał od natuiy obdarzony talentem wyjątkowym, ale 
przyszedł na świat w Anglji, zattawszy na karcie 
dziejowej tamtejszej sztnki muzycznej imion kilka za
ledwie i dużo miejsca, aby swoje wielkiemi zgłoskami 
zapisać. W ojcu swym, muzyku, znalazł dobrego na
uczyciela, który pierwszemi jego krokami kierował; 
środków do kształcenia się wyższego również mu nie 
zabrakło. Po uzyskaniu „nagrody Mendelssohna", 
wstąpił do akademji królewskiej, gdzie studjował pod 
Williamem Bennetem. Trzyletni pobyt w Lipsku uzu 
pełnił artystyczne wykształcenie sir Arthura, a kom 
pozycje jego pierwsze zaczęły budzić niemałe zajęcie 
w Niemczech. Po powrocie do Londynu, wysiąpit z 
kilkoma utworami, które prasa przyjęła słowami za
chwytu, uznając w młodym anyśeie nadzwyczajny

talent i obwołując go mistrzem formy. Tworzył tedy 
na przemian oratorja, kantaty i uwertury, nawet sym- 
fonje, jednem słowem kompozycje o klasycznych for
mach. Nie zadawalając się jednak sławą pierwszego 
kompozytora angielskiego (przypisywano muzyce jego, 
nie bez pewnej słuszności, cechy specjalnie nai udowe), 
zapragnął sir Arthur zdobyć sobie uznanie całego 
kontynentu, który w bieżącej połowie stulecia, jak 
wiadomo, najłatwiej daje się „w/iąć na operetkę". 
Porzuciwszy tedy symfonje i oratorja, napisał w krót
kim przeciągn czasu kilka operetek (Cox i Box, Pa- 
tience, Princesse Ida, itd.) i dopiął celu. Popłyną 
rozgłos, a z nim i znaczne dochody. Utworzenie po
ważnej kompozycji „Złote legenda" jest tylko pizelc 
tnym epizodem w działalr ości kompozytorskiej Sulli- 
wana, bo od owego czasu skomponował już „Mikada" 
i jeszcze nowszą operetkę, obecnie w Londynie wy- 

awianą. „Mikado" odbył podróż po całej niemal 
Europie, woz:ła go trupa angielska, rozporządzająca 
doskonałemi siłami, oraz wysfawę oryginalną japońską. 
Nietylko sam urok nowości działał wszędzie na pu
bliczność, nietylko przepych wystawy lnb całe „misę 
en scene", grające w „Mikadzie tak prawie absolutną 
rolę -— ale muzyka, stanowiąca istotną i niezaprze- 
czerie najpiękniejszą część tego utworu scenicznego, 
zjednywała sobie wszędzie zwolenników. Muzyka „Mi- 
k.»da“ jest nadzwyczaj prostą i dyskretną, możnaby 
ją nawet zaliczyć do rzędu akcesorjów scenicznych, 
tak s.ę akomoduje do sytuacji, tak wiernie podąża za 
tekstem, charakteryzując jego „japońskość'1 w sposób 
nader interesujący i dokładny —  oczywiście według 
naszych pojęć. Muzyka ta posiada lekkość, melodyj 
ność i przejrzystość francuską, zrobiona zaś jest ręką 
wytrawną i doświadczoną, przytem dli użytku scen: 
cznego nader praktycznie, a więc prawdziwie po an
gielsku. Świeżość wieje z każdego prawie motywu —  
swoboda i łatwość inwencji wszędzie.

Wyższość kompozysorską poznajemy w „Mika
dzie" nie na przykład po pretensjonalnych finałach 
lnb nawale chórów i ensemblów, ale po zaletach po
wyższych a w szczególności zaś po niektórych skro
mnych a jednak prawie mistrzowsko pomyślanych i 
skomponowanych numerach opeietki, jak np. chór 
damski w I. akcie, madrygał lub kuplet (Ko-ko) 
w II. akcie. Nie wydaje się nam, aby ten rodzaj 
muzyki mógł nadzwyczaj publiczności naszej przypaść 
do smakn — zanadto lubuje się ona w muzyce 
Straussa, Souppegc i Mifiockera, aby dać się ująć 
prostej, ale tak szlachetnej i oryginalnej muzyce Sul- 
liwana. Czas to poki że. Wystawa za to schwyciła 
za oczy, wszystkich s,ektatoiów wczorąjszej premiery. 
Scena wyglida jak wielka puszka z herbaty, tylko 
pełna żyjących figurek. Bawi to z początku, bo de
koracja piękna i kostjumy bardzo ładne. Nieustająca 
gra wachlarzami mogłaby bardzo urozmaicać tę pe
wną monotonję japońską, gdyby w niej więcej pre- 
cyzji ayło, więcej staranności i życia. Na pierwsze 
irzedstawienie ni była ta strona baletowa prawie 

dostatecznie wyetndjowaną; jeżeli później wkradnie 
się jaka opieszałość, to powodzenie „Mikada" po za
spokojeniu pierwszej ciekawości, może bardzo na tem 
ucierpieć.

Libretto nie jest zbyt zajmujące —  ale nie gor
sze od wielu operetkowych. Satyra podobna do in
nych. Komika polega głównie na pewnych ruchach 
ch irakterystyczrych, częstokroć pobudzających silpie 
do śmiechu. Niektóre nieco za jaskrawe dowcipy na
leżałoby skreślić. Fabnła libretta przedstawia nam 
historję miłosną młodzieńca Nanki Po, który uciekłszy 
z dworu swego ojca Mikady japońskiego, z obawy 
przed małżeństwem z niemłodą i brzydkę Katiszą, 
kocha się w pięknej Yum-Yum, uchodząc za muzy
kanta. Ko-ko, kat miejski i opiekun Yum-Ynm prze
znacza go jednak na ścięcie, gdyż wsdług wyroków 
Mikada w pewnych odstępach czasu zawsze inuei 
spaść czyjaś głowa

Gdy Mikado sam zjeżdża do miasta Titipu, pocz
ciwy Koko wystawia fałszywe świadectwo śmierci —  
z którego Katigza dowiaduje się, iż straciła swego 
ukochanego a Mikado syna. Teraz więc Koko wraz 
z nrzędnikam; zostaje skazany na śmierć, że jednak 
ofiaruje się ożenić z Katiszą, przeto uzyskuje ułaska
wienie, tem więcej, że Nrnki-Po z piękną swą żon
ką Ynm-Yum pojawiają się u nóg Mikada.

Wykonanie prOcz wytkniętnyoh wyżej usterek, 
było dobre a szczególnie pochwały należą się paniom 
Radwan. Skalskiej, Kasprowiczowej i Piaseckiej, oraz 
p p .: Skalskiemu, Myszkowskiemu, lerzynie, Gasiń- 
skiemu i Piaseckiemu. P. Myszkowski był wybornie 
ucharaktyryzowauy i swoje kuplety odśpiewał bardzo 
wyraźnie i z efektem. Nie mniejsze szczęście miał p. 
Skalski w swoich kupletach o ptaszku. Duet z p. 
Kasprowiczową był powtarzany.

Przedstawienie rozpoczęło się o pół do ósmej. — 
Czyżby dlatego, aby ciekawość publiczności jeszcze 
bardziej zaostrzyć?

Koncert. Lwów tak był zasypany przez tydzień 
ostati” relacjami o przeszłości artystycznej pani Mio
nie Haok nadwornej śpiewaczki, że za rzecz zupełnie 
zbyteczną uważalibyśmy wspominać o tem czem była 
niegdyś, gdyby o teraźniejszości dała się cokolwiek 
więcej powiedzieć. . -— P. Minnie-Hauk woleli
byśmy byli słyszeć o  najmmej p.zed siedmiu 
laty. Zwykle bowiem wielkim śpiewakom zostaje po 
straceniu głosu metoda i styl —  zpomocą zaś tych 
środków nieraz nadzwyczajne wrażenia wywołują jak 
n p Artót

U p. Minnie-Hauk głos iesl jeszcze, jeżeli nie 
w całym blasku, jaki miał niegdyś, to dość nieźle 
zachowany, szkoły ślady tylko, bo jak na „gwiaz
dę" ani koloratura nie jest dość zdumiewającą, ani 
sposób wydobywania tonów (dławionych nieco w g a r
dle —  przywara szkoły niemieckiej) nie dość mi
strzowski. Stylu trudno gdziekolwiek dopatrzyć —  
natomiast werwa nietylko nie opuściła dotyohczi s 
śpiewaczki, ale wzmogła się do granic nader szero
kich. Wyraz jaki nadaje niekfórym piosnkom, ma 
w sobie coś... bachanckiego, swoboda % jaką siada 
de fortepjanu, aby sobie zaakompanjowaó, wygląda 
nieco na lekceważenie publiczności. Wszak koncert 
to nie rant prywatny... P. Minnie-Hauk śpiewała w 
czterech językach, po niemiecku, franensku, włosku 
i jak twierdził ktoś na sali także po... „amerykrń- 
sku.“

Mimo, że opróc z małego niedociągania i jednego 
złamania tonu w „Habanerze" koncertantka obdarzy
ła  słuchaczów kilkoma szczegółami prawdziwie ła- 
dnemi —  efekt ogolny nie był dodatni. Cóż więc 
dziwnego, że musimy się zwrócić do przeszłości wie
rząc, iż niegdyś było inaczej...

Koncert rozpoczął się produkcją fortepjanową 
nader utalentowanej młodziutkiej pianistki p Acken- 
dorf, a w dalszym ciągu przyniósł dwie deklamacje 
p. Prendki Swiecińskiej uczennicy sympatycznego ar
tysty sceny naszej, p. Romana Żelazowskiego.

Koncert m uzyki w ojskow ej p p - nr- 15- odbę
dzie się w sali tow. gimnast. „Sokoł", w niedzielę 
dnia 28. października br. z następującym programem 
1. „Witaj królu", polonez, Kurpińskiego; 2. „Morskie 
oko", uwertura, Noskowskiego, 3 „Tr.nzperlen", 
walc, Scheibelreitera ; 4. „La Guęonda", duet i mu
zyka do baletu na dwie trąbki, Ponchiell*; 5. a) 
Yolksliedchen, b) Marchen, na kwartet smjozkowy,
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Komżaka; 6. Itorsodia II, Liszta; 7. Szwarzwalder 
Spieluhr, Mtoiiaohe ; 8 Reminiscencje z operetki
„The Mikado“, Soullivana; 9. „Ne żurysia", koło- 
myjka, Madurowicz. —  Początek o godz. 4 ‘/a popoł. 
Wstęp dla 4 osób 1 złr,, bilet 30 cnt.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W i e d e ń  27. października. fTel.). Utworzyło się 

rosyjsko-austriackie konsorcjum dla budowy kolei lokal
nej Miecków-Kraków ; celem tej kolei ma byd ułatwienie 
transportu zboża z Rosji do Krakowa, również transpo:tu 
węgla z Dąbrowy. Transport zboża rosyjskiego przybrał 
na kolei Karola Ludwika takie rozmiary, że dyrekcja 
zarządziła, ażeby wagony ze stacji po wyładowaniu na
tychmiast były odsyłane i nie wolno ich używać na inne 
przesyłki. (G. L.).

P rzegląd  polityczny.
* W edług urzędowej relacji z klubu czeskiego 

w P olitik , ukonstytuował się ten klub na posie
dzeniu swojem w dniu 25. bm. w ten sposób, że 
prezesem ob rano , jak zw ykle, dra R i e g e r  a , 
pierwszym zastępcą jego dra M e  z n i k a ,  a d ru 
gim  hr. Fryd. K i n s k y ’e g o .  Do komisji parla
m entarnej w eszli, oprócz powyższego prezydjum, 
Z e i t h a m m e r  i dr.  T r o j a n ,  jako substy- 
tuci dr. M a t u s z ,  dr.  F a n d e r l i k ,  hr .  B e l -  
c r e d i ,  A d a m e k  i dr.  K r o f t a .  — l)o klubu 
wstąpił hr. S e r e n y i. Pierwszym  wiceprezyden
tem izby mianował klub ze swej strony O h  i u - 
m e c  l:y ’e g o ,  a członkiem komisj budżetowej 
na m .oisce hrab. R. Clam - M ajtin iea , hrabiego 
D e y m ’a.

* Korespondent wiedeński P olitik i zapew
nia , że co do posady i  nam iestnika Morawy, 
po hr. Schunbornie, nastąpi d ł u ż s z e  p r o w i 
z o r  j u m.

* Dymisja serbskiego patrjarchy A n g i e 1 i- 
c z a ma nastąpić wkrótce, wrzekomo z powodu 
jego słabowitości, w gruncie rzeczy zaś z pobudek 
politycznych.

* Donoszą urzędowuie z P e te rsb u rg a : Dnia
29. września (st. st.) poświącono uroczyście nowe 
obwarowania Kowna, rozpoczęte w roku 1883. Na 
pismo, wystosowane z tego powodu przez komen
danta miejscowego do w. ks. W łodzirairza, jako 
naczelnego dowódcy wojsk rooyjskich odpowie
dział on : „Mam silną ufność, że młoda gene
racja, skoro tego służba cara i ojczyzny wymagać 
będzie, pomna świetnego przykładu ojców i dzia
dów, utrzym a i nadal sławę broni rosyjskiej “. 
W. ks. Mikołaj Mikołajewicz odpioał na podobne 
pismo komendanta w arow ni: „Błagam Boga, aby 
za jego błogosławieństwem nowe w ar'w nie przy
czyni r się do skutecznej obro iy matki Rosji“ .

* Ile  też wynosi całe m i e n i e  p a ń s t w  o- 
w a Przedlitawji ? Na to pytanie, odpowiada W. 
Tagbl. w artykule, omawiającym tegoroczny preli
minarz finansowy, takiem obliczeniam : przyjmując 
wykazane dochody w kwocie 5 0 0 '/3 railjon. jako 
rezultat 5°/0 oprocentowania kapitału, otrzymamy 
kwotę tego kapitału 10.770 miljonów złr. 1 eżeli 
odtrącimy od tego p a ń s t w o w e  d ł u g i  P rzed
litawji w krągłej sumce 3430 miljów — otrzyma
my 7340 miljonów złr.. jako kwotę jej przypu
szczalnego majątku. Ponieważ ludność z tej stro
ny Litawy czyni ogółem około 24 miljonów, a za
płacić ma np w r. 1889 5001/, miljon. do kasy 
państwowej, przeto k a ż d a  g ł o w a  przyczynić się 
musi do tego 22 */a z r̂ -i rodzina z 5 osób kwotą 
113 złr. Cyfry te ilustrują wymownie, ile w art 
je s t optymizm i radość półurzędowców ze zrówna- 
nia się w budżecie austrjackim  wydatków z do
chodam i...

* Pew ien mąż stanu pow iedział: „nigdy tyle 
nie kłam ią ludzie, jak po polowaniu, podczas woj
ny i przed wyborami." Słowa jego nie przeda
wnia) jeszcze i nie przeditwnieją zapewne nigdy. 
Odezwy wyborcze w P rusiech  pojawiają się jedne 
za d iu g ien f, a każda z nich mą jakąś nową po
nętę. P a rt je opozycyjne, przyznać trzeba nie zmie
niły stanowiska. Natom iast stronnictwa kartelowe 
podzieliły się na dw? obozy, z k ’ y ch  jeden dzi 
ju t  otwarcie napisał na swym sztandarze : „ślepe 
posłnszeństwo w obec woli i planów kanclerza , 
podczas, gdy drugi obstaje jeszcze przy kilku za
sadach. Co do rezultatu wyborów oba obozy są 
pełne nadziei, a może i obawy. Co zaś do ope- 
racyj rządowych, to opozycja z powodu okólnika 
nowego m inistra spraw wewnętrznych H errfurtha 
o ścisłem przestrzeganiu prawideł wy lorczycb, 
zbytnim oddawała się nadziejom. Nordd. Allg. 
Ztg., organ księcia kanclerza, nawet otwarcie 
oświadczyła, że ua zasadzie orędzia cesarza W il
helm a I. z 2881 r., które, jak wiadomo i nowy 
cesarz w całem znaczeniu sobie przyswoił, posta
wa urzędników i nadal pozostanie tą samąj 
W obec powyższych wywodów z różnych stron 
kraju nadchodzące wieścij o dalszej presji urzędo-

nikogo zadziwićwej, w duchu puttkamerowskim, 
nie mogą.

* Z Królestwa Polskiego piszą do N bw.^Ref. 
„W  W ieluniu (w guberuji rabskiej) konsystuje 
5 pułk kozaJrow liniowych który niedawno pogrze
bał swego pułkownika Nowo-mianowany dowód
ca p. A ndraui, syr byłego prezydenta Warszawy, 
odkrył tak olbrzymie nadużycia, że kilku oficerów 
i cały zarząd adm inistracyjny oddano pod sąd wo
jenny ; kilkunastu wydalono, a resztę z wyjątkiem 
jednego podpułkownika i 2 poruczników relegowa
no do innych pułków."

* Ze ster watykańskich, mianowicie od kar
dynałów skłaniających się do ugody, pochodzi na
stępująca sensacyjna w iadom ość: W izyta cesarza 
niemieckiego ma mieć ten skutek, że papież skła
nia się do projektu, względem którego już Cavour 
z kardynałem  Antonellim rokował. Projekt polega 
na te m : mocarstwa uzuają altum dominium  papie
ża nad Rzymem i krajami niegdyś papiesk iem i; 
dom sabaudzki otrzymuje ich adm inistrację z ty
tułu wikarjatu apostolskiego; ustawy gw arancyjne 
s ta ją  się paktem europejskim.

(T e leg ra m y  z in n y c h  p ism .)
Buda-Peszt 25. października. Od kilku dai 

krąży pogłoska, że kierownik m inisterstw a komu
nikacji, m inister Barosz nie długo utrzym a się na 
swem stanowisku. Pogłoska ta powstała skutkiem 
kontiiktu między Baroszem a dyrektorem  kolei 
północno - wschodniej Em erykiem  Ivanko. (W .  
Tagbl.).

R zym  24. pażdz. Przemówienie papieża do 
p i e l g r z y m ó w  n e a p o  l i  t a ń  s ki  c h , wypadło 
tak, jak się tego spodziewano, i było niczem in- 
nem, jeno o d p o w i e d z i ą  n a  t o a s t y  W i l 
h e l m a ,  w których tenże pił na cześć Rzymu, 
jako s t o l i c y  królestwa. Jak  zwykle i tym razem 
wyraz twarzy i gestykulacja Leona X III była w 
sprzeczności ze znaczeniem jego słów. I  tak np.: 
pierwsza część mowy, będącej rodzajem rem ini
scencji historycznej, miała wyiaz ogromnie ognisty, 
podczas gdy uśm iech spokojny i łagodny głos to
warzyszył o s t r e m u  p r o t e s t o w i  papieża, który 
nie obwinięty w jak k o lw iek  bawełnę dyploma
tyczną, przeszedł groźnym swym tonem wszystko, 
cokolwiek papież powiedział dotychczas na temat 
kwestji rzymskiej. —  Pielgrzym i dali wobec pa 
pieża całą folgę swojemu temperamentowi połu
dniowemu i gdy Leon X III zaw o ła ł: „Tutaj, gdzie 
wszystko zwiastuje sławę Kościoła i papieży, ośmie
lono się niedawno temu, przy pewnej uroczystej 
sposobności, umocnić prawny stan rzeczy, u g r u n 
t o w a n y  n a  g w a łc ie ! . . .* ' —  wówczas jeden z 
pielgrzymów rzucił mu się do stóp ze słowami: 
„Oddamy Oi, Ojcze św., Rzym z wszystkiemi sta- 
rem i posiadłościami", (N . fr. P .)

P a ry ż  25. października. P rasa tutejsza powta
rza pogłoskę, że m ocarstw a zamierzają przyznać 
fiiszpauji protektorat naa Marocco. (W . A . Z tg )

Am sterdam  26. października. M ityng strejku- 
jących robotników uchw alił rezolucję, w której 
żąda albo ulżenia nędzy, albo wywrotu burźoazji. 
Po m ityngu udali się robotnicy do ratusza i żądali 
roboty. Położenie je s t trudne. (C s.)

Berlin 27. października. Politische Nachr. 
zaprzeczają doniesieniu G azety Krsyzoioej, jakoby 
zaginione szyfrowane pisma cesarza Fryderyka 
znaleść się miały między papierami jednego z 
adjutantów. (G . L .)

P a ryż  27. października. Izba przyjęła p r.jek t 
ustawy w sprawie przeniesienia uniwersytetu i 
akademji z Douai do Lille. (G: L .)

Berlin 27. października. W edług N a tio n a l Ztg. 
m iał cesarz polecić m inisterstwu spraw zagranicz
nych, aby podziękowało za przyjęcie rządom krajów, 
które cesarz odwiedzał i wyraził przytem cesarz 
swoje wysokie zadowoinienie za poKojowe znacze
nie, przypisywane wszędzie jego ostatniej podróżj 
(G . L .)

Belp ad 27. paźdz. Pismo królewskie do p re
zesa ministrów mianuje członków komisu mającej 
przeprowadzić rewizję konstytu i. Pomiędzy m ia
nowanymi sę ludzie ze wszystkich stronnictw  i sta
nów. Król oświadcza, że tymczasowi sam będzie 
prezydował w owej komisji, a jej w iceprezyden
tami mianuje Kisticza, Garaszaniua i Sawe 
Gruicza. (G . L .)

New Y o rk  27. paźdz. W iększa część dzienui- 
ków żąda, aby rząd odesłał angielskiemu posłowi 
Saville jego pisma uwierzytelniające. (G . L .)

m iestnictwa K r a j a n  teroryzował wprost św iad
ków —  i to tak dalece, iż P e r n e r s t o r f f e r  
widział się zmuszonym wystąpić z komisji, ażeby 
jej nie nadać pozoru bezstronności. Przedłożenie 
protokołów komisyjnych jest potrzebne w in tere
sie prawdy. Pernerstorfer prosi .  wreszie o prze
kazanie jego wniosku komisji budżetowej.

Po mowie P e r n e r s t o r f e r a ,  która i na 
prawicy wywarła wrażenie, zabrał głos reprezen
tant rządu, radca sekcyjny Esb i usiłował bronić 
owej komisji. A jednak on sam przyznał, że isto
tnie w zarządzie szpitalem, zachodzi cały szereg 
niewłaściwości.

O godzinie 4. zamknięto posiedzenie, do głosu 
zap isan i: Hohenw art, E ichhorn i Pernerstorfer.

Najbliższe posiedzenie we wtorek. Na posie
dzeniu tem nastąpi wybór wiceprezydenta.

Wiedeń 27. października. Na wczorajszem po
siedzeniu rozdał Lienbacher oyrkularz, zapraszający 
posłów do wzięcia udziału w ankiecie, mającej 
obradować nad reformą agrarną. Pierwsze posie
dzenie tej komisji odbędzie się w środę.

Rada państwa.
Wiedeń 26. października.

P e r n e r s t o r f e r  zarzuca dalej komisji, która 
badała wytknięte przez niego bra*i w zarządzie 
szpitala, iż była parcjalną  ̂ 8‘dyź składała się ze 
samych urzędników namiestnictwa, —- a więc z tych, 
którzy ponoszą część winy skutkiem braku kon
troli. Przewodniczący komisji wicepre r e e n t n a -

Proklamacja króla Milana.
Wiedeń 27. października.

Dzisiejsza Pol. Corr. zamieszcza następujące 
doniesienie z Belgradu

Gazeta urzędowa ogłasza proklamację króla 
do narodu serbskiego, wzywającą, aby przez zgo
dne, świadome celu działanie korony i narodu 
serbskiego wznieść w dniu pamiętnym roku 1389 
(bitwa na polu Kosowskiem), a święcić się m ają
cym jako jubileusz w 1889 r. najgodniejszy po
mnik przez zaprowadzenie nowej Konstytucji i 
przez to samo zgotować ową silną i niewzruszoną 
podstawę, na której serbskie państwowe i 
narodowe życie bez przeszkód rozwijać się 
będzie i która po wszystkie czasy zapewni wolną 
i niezależną przyszłość narodu serbskiego. Król 
zarządza z tego powodu ogólne wybory na 20-go 
listopada starego stylu (2. grudnia) i zwołuje wiel
ką narodową skupczynę na d. 13. grudnia w Bel
gradzie. N a wstępie proklamacji wspomina król 
o zbliżającym się 500-letnim  narodowym dniu pa
miętnym, wzywa Serbów, aby wraz z królem z 
przeszłości wynieśli naukę w tym celu, aby uni
kać wszelkich błędów i pomyłek, aby Serbji za
pewnić piękną przyszłość i w sposób stanowczy 
wyraża przekonanie, że nie grozi Serbji z ze
wnątrz żadne niebezpieczeństwo, ponieważ wszyst
kie europejskie państwa pragną pokoju i chcą 
tylko pozostać w używaniu pokoju. Dalej mówi 
p rok lam acja: Polityka lojalnego uznania woli
Europy, odpowiada dokonanym faktom, polityka 
dobrego porozumienia się, wzajemnych przyjaciel
skich stosunków ku potężnym sąsiednim m ocar
stwom, zostającym pod panowaniem cesarza F ran 
ciszka Józefa i sułtana Abdulhamida, z którymi 
jesteśm y związani codziennemi, wielostronnemi 
wspólnemi in teresam i; ta polityka, której osobi
ście wskazałem drogę i którą od czasu owych 
świat wzruszających wypadków na Wschodzie, gdy 
potężny naród rosyjski i jego szlachetny władca 
Aleksander I I  położył swoją potęgę i krew swo
ich synów za oswobodzenie chrześcjan, i kiedy 
moja ukochana wierna i waleczna arm ja po bo
hatersku za niezależność ojczyzny w alczyła; owóż 
ta podtyka, w całości osnuta na potrzebie pokoju 
Europy, zgodną jest z potrzebą Serbji, która pra
gnęła tylko tego, aby mogła spokojnie i w pokoju 
się rozwijać.

N astępnie mówi proklamacja, że Serbji grozi 
to samo niebezpieczeństwo, które już raz w w ie
kach średnich spowodowało upadek państwa se rb 
skiego. Dlatego pierwszym obowiązkiem jest we
wnętrznym nieporozumieniom i rozdwojeniu ko
niec położyć, młode państwo serbskie wzmocnić, 
ażeby silnem, zdrowem życiem zakw.tnąć na no
wo mogło. Gdy jednak namiętności stronnictw  
dosięgły szczytu sw ego, król wzywa cały naród 
serbski,, ażeby nie słuchał tego głosu niezgody i 
nie spuszczał z uwagi, że dalsze prowadzenie tej 
walki między stronnictw am i, może tylko sprowa
dzić dla kraju nowe zawikłania, zrobić go wido
wnią sm utnych zajść, iakie od początku tego stu
lecia tak często i w okrutny sposób Serbję na- 
widzały. Serb ja potrzebuje przede wszystk i em po
ważnej pracy, by równowagę w wewnętrzuym za
rządzie państwa odzyskać; oszczędnością dójść do 
tego , by módz własnerai siłami nietylko swoim 
potrzebom wystarczyć, ale i zobowiązaniom przy
jętym  zado ,i' uczynić. Dobro państwa może być 
zapewnione tylko na podstawie konstytucji. Kon
stytucja obecna nie jest dziełem króla, który ją  je 
dnakowoż zawsze energicznie bronił.

Król uważa pięćsetletnią rocznicę rozpadnię- 
cia się niegdyś państwa serbskiego z? niezwykłą 
olbrzymią i uroczystą sposobność, aby wezwać 
wszystkie w kraju stronnictwa do wspólnej pracy 
nad projektem do konsty tueu , a przez to stanie

się zadość dawno żywionym pragnieniom  króla, 
by naród otrzymał szersze prawa polityczne i oby
watelskie, a tem samem zrobiona będzie próba u- 
łagodzenia i stłum ienia nam iętnie gorejących walk 
stronnictw . Ta własnoręcznie napisana i z własnej 
inicjatywy ogłoszona przez króla proklamacja, wy
wołała we wszystkich warstwach ludności radośne 
wrażenie.
liiiir i ■BaisgggggsgBggg ------ 1 —  :

Telegramy ,.Dziennika Polskiego".
Wiedeń 27. październik?. W iener Zeitung  p u 

b l i k u j e  c e s a r s k i e  u z n a n i e  dla prezydenta 
senatu W i e r z b i c k i e g o  z powodu przeniesienia 
się tegoż w stan spoczynku.

Dziennik ton ogłasza również przepisy wyko
nawcze do ustawy o ubezpieczeniu robotników 
wjsłabości od wypadków.

Wiedeń 27. paźdz: Na radzie miejskiej zarzu
c ił radny Diamantidi wiceburm. Prix, że w spra
wie tramwajowej ma własno ce!e na oku. Prix 
nazwał to bezczelnem kłamstwem a Diamantidi po
lecił go wyzwać.

W iedeń 27. paźdz. S c  ho  n b  o m  otrzymał 
obywatelstwo honorowe m. Przyrowy.

Jutro odbędzie się pierwsza konferencja mę
żów zaufania w celu pogodzenia klubów lewicy.

Buda-Peszt 27. października. D z i ś  (w so
botę) p u b l i k o w a n y  b ę d z i e  w i e l k i  a w a n s  
l i s t o p a d o w y .

Hr. Juljan Andrassy zapadł ponownie na cho
robę nerkową.

Berlin 27. października. Germania donosi, 
że w papieskieskiej nocio znajdzie się ustęp do
wodzący, iż pobyt cesarza W ilhelm a w ftsymie 
udowodnił jak przykiem  jest położenie papieża w 
jego stolicy. W nocie tej podniesione będą te 
zdarzenia, które W atykan uważa za ubliżające swej 
powadze i za obrazę papieża.

Nord. Allg. Z tg. wyraża w gorących słowach 
podziękowanie dla papieża za hojny dar na zwal
czanie niewolnictwa w Afryce.

Bukareszt 27. października. D yrektor rum uń
skich kolei wyjechał do W iednia celem uregulo
wania ruchu na sekwestrowanych linjach.

Bukaresz. 27. października. Dekrety, wydala
jące żydowskich dziennikarzy Schwarzfelda, Auer- 
bacha i F iora, wydane zeszłego roku, zostały 
odwołane.

Petersburg 27. października. G i e r s  otrzy
m ał dziś odręczne pismo carskie z orderem W ło
dzimierza I. klasy.

Nizza 27. października. Oskarżony o szpiego
stwo Niem iec Kilian skazany ns 5 lat domu po
prawy.

Belgrad 26. października. M anifest królew
ski kładzie nacisk na serdeczne stosunki Serbji 
z Austro W ęgram i i Turcją.

Belgrad 27. października. (Doniesienie ofi- 
ejalne serbskie). Luduość jest nadzwyczaj rozen
tuzjazmowaną manifestem królewskim, zwołującym 
skupczynę.

Belgrad 27. października. Król Milan ogłasza 
w urzędowym dzienniku manifest do narodu, wzy
wający wszystkich, ażeby zaprzestali walki stronni
czej niszczącej siły kraju. Rok 1889 jest 500-letuią 
rocznicą chwili, w której niezgodni pomiędzy sobą 
Serbowie przez jedną nieszczęśliwą bitwę stracili 
byt narodowy. N iech ten strasznej pam ięci dzień 
będzie dniem pojednania, niech uwolni Serbję od 
w ew iętrznej, jątrzącej walki.

W  tym celu zwołuje król Milan na 13. g ru 
dnia wielką skupczynę, by ta nadała krajowi nowe, 
potrzebne prawa. Dnia 2. grudnia odbędą się wy- 
bury do skupczyny.

W ied eń  27. października. Kredyty 3 1 3  40 wę
gierska renta złota 1 0 1 -4 2 1/,.

Wiedeń 27. paźdz. W  najbliższym czasie od
bywać się będą tylko d w a  p o s i e d z e n i a  t y 
g o d n i o w o ,  a to w tym celu, ażeby k o m i s j a  
w o j s k o w a  miała dosyć czasu do zbadania i za- 
opinjowania przedłożenia rządowego. H a u s n e r  
zostanie prawdopodobnie wybrany przewodniczącym 
komisji budżetowej. P raw ica będzie głosowała 
przeciw wnioskowi Pernerstorfera, który dom agał 
się, ażeby protokoły komisji szpitalnej przedłożone 
zestały osobnej komisji śledczej. (Postępowanie to 
uważamy za w ysocenie‘słuszrn. Jeżeli P e r u e r s -  
t o r f e r  nie ma słuszności to bez obawy protokoły 
mogą być przedłożone — jeżeli zaś P e r n e r s t o r -  
t e r  a twierdzenia są prawdziwe to nie widzimy 
dla czego prawica ma być parawanem, za którym 
kryją się nadużycia pewnych funkcjonariuszy. L e
wica będzie m iała wyborny środek agitacyjny w 
ręku. P iz .  Red.)

W  sprawie wyboru prezydenta, należy zano
tować. że obecnie już i książę L i e c h t  e n s t  e i n  
zdecydował się głosować za Chlumeckim na wice 
prezydenta!

Bukareszt 27. paźdz. Z oficjalnych doniesień 
widoczne, że rząd zwyciężył i w trzeciem kole wy-

borczem. Zwycięztwo rządu jest tedy nadspodzie
wanie doniosłe.

Berlin 27. października. N iektóre dzienniki 
tutejsze twierdzą, że stosunki między Kurją a Niem 
cami pogorszyły się od pobytu cesarza W ilhel
ma w Rzymie. Poseł niemiecki, Schlotzer, ma 
ustąpić.

W ied eń  27. października. Giełda zbożowa. Psze
nica na wiosnę 9'09, zresztą usposobienie mdłe.

K n m  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
W iedeń, d n ia  27. p a ź d z ie rn ik a  1888 r. 

'godz. 1 m in . 44 p o p o łu d n iu ) .

A kcje a lpejsk ie  T ow arzystw a górniczego 
„  w ęg ie rsk ie  ban k u  k redy tow ego  
,, B a n k u  anglo-auittrjackiego
w U n i o n b a n k u ................................................
, ,  kolei K arola L u f c ik *  . . . .
,, kolei północnej . . . .
„  kolei połudn iow ej (L o * 8 a rd y )
, T ra m w aj i i ................................................

„  kolei państw ow ej . . , .  ,
y7 kolei Iw ow ako-czerniow ii-ckiej 
,, kolei w ęgiersko-północit -Wschodniej 

Losy kom unalne  w iedeńsk ie  . . . .  
A k; j e  T ow arzystw a tu reck iego  za rz ąd u  ty ton iu  
G alicy jsk ie  obligacje indem m zaoy jne  , ,
A kc je  kolei, północno-zachodu, (lit. B .B lO rtlial) 
Losy -eg u lac ji Cfcy • • • » % ,  
A kcjo  B anku  d la  krajów  koronayek , ,
M en:a w ęgierska złota 4 -p rcc. . ,  ,  ,
A kcje  B aokve re iuu
R osyjsk i rubel pap ierow y  ,  ,
K en ta  w ęg ie rska pap ier wa , • . ,
A kc je  k redy tow e
A kcje kole i K are la  L ud w ik a  *
A kąje  ke te i p o ł u d a i o w e j .......................................

B erlin , d u ia  27 p aź d z ie rn ik a  1888 
(godz. 1 m in . 44 po po łudn iu ).

Aenyynai ruoei p a p i e r o wy  . . .  
Ak c j e  M u s tr ja ck łe  k r e d y t o w e  
A k c j e  ko le i  K a r  d a  L n c w i k a  
A u e t r j a c k i e  banknoty  . . . .  
A k ą j e  k e le i  p o ł u d n io w e j  i Lora ba  dy) 
Keeyjsku p o tyceka w teL odni*  .

d z is ie j
sze

z dn ia  
p o p rzed

44 —
305 75 
113 75 
213 50 
213 25 
246 — 
lOt* — 
185 — 
250 25 
209 25 
1G6 50 
141 75 
104 75 
104 50 
201 75 
:.‘H —
219 25
101 bo 

99 — 
1 29 

131 -  
312 50

216 30 
164 50

168 05 
44 75 
63 70

44 30 
306 50 
114 — 
214 — 
214 — 
245 50 
105 50 
183 — 
249 25 
209 — 
166 75 
141 75 
104 50 
104 50 
20L 50 
124 — 
2 22  —  
101 85 

98 75 
1 29 

131 -  
313 50

9 65

216 — 
164 50

168 — 
45 50 
63 70

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 27. października 1888 r.

IIOTEL ŻORŻA. W. Krasnopolski, z Latacza. S. 
Cieński, z Okna. A. br. Cetner, z Podkamienia. D. br. 
Kapri, z Sewerynki. A. Bernfeld, z Bukaresztu. V. Ro- 
derowa, z Łoziny.

HOTEL LANGA. A. Bunzei, z Wiednia. T. Jor- 
kasek, z Brzeżan. A. Steiuback, z Wiednia. B. Greek 
z Bursztyna. W. Czarnecka, ze Skałatu. K. Świstoń, z* 
Tarnopola.

HOTEL ANGIELSKI. M. Majeranowski, z Kroto
szyna. F. Daniłowiez, z Żółkwi. F. Prokopowicz, z By- 
bła. K. Hetper, z Bolechowa. H. Sckeuring, z Nahajo- 
wiec. A. Żukowski, ze Stanisławowa.

HOTEL WARSZAWSKI. S. Szczepański, ze Stani- 
nisławowa. B. Michałowska, Kruszyńska, z Krakowa. M. 
Finik, z Buska, G. Herz, z Wiednia O. Bolland, z 
Pragi. H. Hermann, z Czerniowiee. K. Sehopf, ze Stani
sławowa.

A d w o k a t

Dr. D zidow ski
przeniósł swoją kaneelarję pod 1. 3. ul. Kopernika obok 
  apteki Mikolascha. 2296

Specjalista chorób nerwowych 
» r .  J .  P R l l

2779

b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Jag. — 
po odbyciu specjalnych studjów w zakresie chorób ner
wowych pod kierunkiem )>rof. C h a r e u t a  w Paryżu — 
mieszka przy ulicy I oseiuszki nr. 7, parter do i W. 
Brykczyńskiego, obok gmachu Wydziału krajowego.

Ordyuuje od 2—4 po połudD’u.

P o w i ę k s z e n i a  f o t o g r a f i c z n e
z jakiejkolwiek fotografji a i  d o  n a tu r a ln e j  v l e l  

k o śc i, wykonuje b ez z a t r a t y  p o d o b ie ń s tw a
Zakład

fotograficzny H e n n e r a , AkadLemó “ k » .8.

D ra A nt. R oick iego
(A. BERGERA)

„Poradnik w  chorobach zakaźnych”
kosztuje w miejscu 1 zł. 20 ct., pocztą 1 zł. 50 ct. 
Broszurka o słabościach dziecinnych D IF TE R ITIS , 
ANGINA, już oprawna koszt. 50 ct., pod opaską 60 ct 

Ordynacja dom owa od 3 — 5. 2783
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 7.

„Pożary i zgliszcza”
powieść w  2 tomach

jest io  nabycia w Adm inistracji Dzień. Polskieg 
za cenę 2 zł. Z przesyłką pocztową 2 zł. 20 ct.

H E N R Y K  SC H M ITT
ŻYCIORYS przez W ALENTEGO Ć W I O  

Lwów 1888. - Cena I z ł. 40  ct.
Skład w księgam  ubrynow icza i Schmidt

/lecenia giełdowe
na W iedeń, Berlin, Paryż i Londyn załatwia 

sumiennie i starannie 2881

Papiery wartościowe, losy i mil
sprzedaje i kupuje ściśle po kursach dziennych

KANTOR WYMIANY i GIEŁDOWY

G U M  M
Lwów, Plac larjacki L 8 ,1. piętro.

Z U P E Ł N A  W Y P R Z E D A Ż

K S I Ą Ż E K

0  5 0  n i t e j  c e n  b s l ę g a r s b l o h  j (
A N T Y K W A  R S I A

L w ó w R .  B O D E K  Ormiańska 3.
Katalog na żądanie bezpłatnie.

b I P P P P P P P P

S o l e c l s i i .  H
w e  L w o w i e

poleca swój ffM

1  HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH
sprow adzanych w jakościach nadepszych 

i sprzedawanych po cenach najum iarkowańszych. t f |
Osoby, kupujące kawę na użytek dotm w y w handla.-h O bco-f H 

krajow ych, uprasza o zakupno próbne kawy zielonej z handlu | | |  
m  jego, a m ianowicie : | | |
|j|g  Nr. 103, franco f tacja pocztow a, 4 3/, kl. netto  z* zł 8 ’ 15 

Nr. 102 „ „ „ 4 7 , kl. „ „ zł. 9 * -

1 0 . 0 0 0
par na ekspor t  przeznaczonych spodni m usiało zostać z powodu nowego 
podwyższ nego cła i otrzym ałem  polecenie sprzedać je pojedynczo lub 
w większych partjach za każdą cenę. Daję zatem  parę tych wedłup 

najnowszej m oay wiedeńskiej najlepiej uszytych i gotowych

t y l k o  z a  2  z ł r .
(za sam ą cenę roboty) każdem u, i ażeby nikt nie w ątpił, ośw adezam, 
te  te spodnie są eleganckie, mocne i ciepłe i odbieram n»powrót, jeżeli 
to n ie Jest praw dą. Poniew aż te spodnie szalenie odchod. ą, proszę się 

spieszyć zamówić u m nie swe potrzeby.
P rzy  zam ówieniu proszę podać długość w kroku. Posyła się tylko 

za pobraniem . A dres zamówienia :

M .  A P F E Ł
700 " W - e d e A  L  F l e i s a ł i n a a r k t  IS T r . 8 / 6 3 .

nie ma pieniędzy do w yrzucenia, i nie chce być w y 
zyskiw anym , przez fabryczne bazarow e w yro b y  goto

w yc h  sukieńjjdla Panów i chłopczyków,
które na oko bardzo łudząco się przedstawiają, lecz w 
noszeniu bezwarunkowo, jak wszelkie sprowadzane tan
detne wyroby, w krótkim czasie zupełnie się rozłażą; 

ten niechaj kupuje

G otow e suknie męzkie
w magazynie

Pierw szej spółki

krawców lwowskich
p r z y  u l i c y  H e t m a ń s k i e j  I .  4 .

która wszelkie ubrania męzkie wyrabiane w e  L w o w ie ,  z ma- 
terjałów trwałych, wykończaniem starannem, po cenach najprzy

stępniejszych, w Wielkim wyborze na składzie utrzymuje. 
Powyższa firma poleca również Szan. P. T. Publiczności

Bieliznę męzką białą i Bieliznę systemu prof. dr, Jaegera
sprzedając takową po cenach fabrycznych.

Z a m ó w ien ia  ta k  n a  s u k n ie , ja k  t e ł  
u a  b ie l iz n ę  w y k o n u ją  s ię  w n a jk r ó tsz y m  c z a s ie .

Ni 104 „ „ „ 4*/, kl. „ „ zł. 9-40

K A W Y , równej dobroci, żaden handel obcokrajowy nie może taniej dostarczyć.

TEATR HR. 8KARSKA.

D z i ś :
O godzinie 3-ci**j popołudniu:

KOŚCIUSZKO
POD RACŁAWICAMT

obraz historyczny ze śpiewami w sześciu 
oddziałach Wł. L. Anezyea, z muzyką 

K. Hoffmana.

O godzinie 7-m ej w ieczór:

Niespodzianki rozwodowe
farsa w 3. aktach Bissona. 

Z a k cń czy :
P I Ę K M  O A Ł A T E A

operetka w 1. ; kcie Suppeg0<

Jutro: „H ltK AD O ”  czyli „Jedeń dzień 
w Titi.ifu", peretka w2. aktach Snllivana.

! K O K S !  K O K S !  " » «
najlepszy, najtańszy i najczystszy materjał opałowy do kuchen i pieców

posiadamy znowu na składzie i polecamy na porę zimową.

M g Ilość dostarczamy do M e sz ta !  za 5fi n r .  81 cl.
Podejmujemy się p r z e r o b i e n i a  w ł a s n y m  k o s z t e m  pieców kaflowy, h, tudzież kucheń

do opalania koksem.

Posiadamy także na składzie piece żelazne wyłożone materjałem ogniotrwałym, 
jako wyłącznie do opalania koksem przydatne; takowe można oglądnąć każdego czasu.

Wszelkie zamówienia kartą korespondencyjny będą tego samego dnia usKutecznione.

Zarzad zakładu gazowego we Lwowie.

I f t i a l L i  l n „ n n n ttp| L  4  W V  świeżo sprowadzony, wybornej w smaku, lepszej f j l j k  I K R  w 9f0wach * na wh^nilln W O J C IE C H O W S K IE G O  IlieiM IłilDSpOIl nil VII jak wszelkie „SYRJUSZE” % kilo 90 c t  LU Hf l i t !  WćUję potaniał n Udlll , Q3a.oxążczyzaa liczba

M
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W Ó D K I  zdrowotne z fabryki likierów 
J. U. Księcia Mentleart Saxe Courlando

w Izdebniku.
J a r z ę b ia k .
J a r z ę b in k a .
Koniferynka.

ł i Ł w o b t ’  owocowe z fabryki 
likworów 

i. W. Hrabiego Drohojowskiego 
w Bolanowicach. 

D e r e n ió w k a .
R a ta f ia .
P o m a r a ń c z o w a  i  t . p .

W 1X 0  Y erm o n th  d i T o r in o  
firmy Fratelli Cora

wzmacniające i podniecające apetyt
poleca

ALBERT SZKOWRON
przedtem 2765

F . W . K rólikow ski
we Lw ow ie 

Plac M arjacki l. 7.

L icytacja .
Dnia 29. i 30. października r. b. (po

niedziałek i wtóre;,) odbędzie się w 6u- 
eowie pół mili od stacji kolei Karola 
Ludwika „Medyka" dobrowolna li
cytacja inwentarza żywego a miano
wicie ■ około 90 sztuk krów i jałownika 
rasy berneńskiej, około 60 koni roboczych 
i  stadniny, oraz narzędzi gospodarczych, 
jako to : wozy, pługi Sacka, brony, par- 
nik, cylindry, młynki, grabarki i t p.

Do każdego pociągu rannego wysy
łane będą podwody do Medyki dla przy
bywających. 2878

Zarząd dóbr Bucowa.

Magazyn Mów i drobiazgów damsM

% p f l f t t l i
we Lwowie, przy ulicy Halickiej liczba 14,

poleca
w  w ielkim  w yb o rze  i w  doborow ym  

guście 2787 a
p o  c e n a c h  n m ia rk o w a n y cb .
Hafty na kanwie, jucie, suknie, 
pluszu, atłasie, zaczęte i wykoń
czone, hafty sznurkowe (nowość), 
Włóczki, filozelle, kordonki, je
dwabie, bawełny, sznelki, pele, 
we wszystki h możliwych odcie
niach, wszelkie noweś i w zakres 
haftów wchodzące, przybory do 
szycia, haftu i krawiecczyzny, 
przyjmuje wszystkie hafty do 
wykończenia, zamówienia z pro
wincji uskutecznia hezzwłoczi ir 

i jak najdokładniej.

PASY do MASZYN
ze skór belgijskich, skórą szyte i niu- 
towane, klg. po złr. 3-30, do tegoż 

spinki i rzemyki, poleca

Sposobność kupna!
Zakupiłem cały zapas pewnej 
znacznej fabryki koców I de
rek na konie i oddaję takowe,

  jak długo zapas starczy za
połowę zwyCZaj nej cery, grube, nie do zni- 
sz izenia, der. na konie z rozmaitemi 
bordiurami 130 ctm szerokie, 190 ctm. 
długie za sztukę po 1-75 et. Derki źółto- 
włese pe 2-50 ct. Derki pańskie najlepsze 
po 3 złr. Derki barett jedwabne w prze
pysznych barwach, jakoto czerwone, n ie
bieskie, zielone, oranż itd. itd. pręgowane 
po 3‘50 ct. Rozsyłka natychmiastowa 
tylko za gotówkę i zaliczką pod adresem:

Versandt EtMeient Schmidt
W ien  — M a r g a r e th e n .  699

Jodynie M a r a c j a

W  G  L W  O  W  ± e  2789

od  r o k n  18 5 3  ifttn le lą c a ,p o s ia d a  
w ła s n y  s k ła d U a jie p sz e g o  P IW A  
O K O C IM SK IEG O  z b ro w a ru  
J a n a  G ótza  w O k o cim ie , k tó re  
sw ą  d o b ro c ią  w sze lk ie  in n e  p iw a  

T C U ł  j p rze w y ższa , ja k o  te i  P IW A  I/WO-
i l a r o l  r  l D l C n  * " row aru  J  M 1« .

f e ld a  1 Sp. w e  L w o w ie . N a jp rze 
d n ie js ze  p iw o  o k o c im s k ie  k o 
s z tu je  b io r ą c  d o  dom u- 24 ct., 
za ś  lw o w sk i le ż a k  m a rco w y  
16 ct. z a  l i tr .  S łu g i posyłaj* e do  
m n ie  p o  p iw o  m a ją  w y k a z a ć  się  

b il

Fotoplastyczna

W Y S TA W A  DZIEŁ SZTUKI
przy ulicy Hetmańskiej pod 1. 4 

I. piętro.
Od 28. do 31. Październiku włącznie
E gip t i  Palestyna.

Otwarta codziennie od godziny 9. z rana 
do godziny 9. wieczór. 

W stęp 30 ct. w. a.
Od 1. do 3. Listopada włącznie

Szwajcar ja . 2293

W

B IÓ R O  W YW IADOW CZE
Debory Margulies

L w ó w , u l ic a  W a ło w a  lic zb a  5  
ma do umieszczenia pierwszorzędnych 
oficjalistów wszelkiej kategorji sług męz- 
kich i żeńskich — oraz poleca wielki 
wybórjjszczotek wyrobu tutejszego i zagra 
nicznego po najniższej cenie. Wszelkie 
polecenie najsumienniej i rychło się 

wykonuje. 2883

785Hotel Europejski
Magazyn wyrobów Jubilerskich, złotych i
srebrny oh poleca znaczny zapas wyrobów, 
odzpaozająoych się trwałością, i dobrym 
smakiem tak własnych jakoteż z pierwszo
rzędnych fabryk krajowych. Uskntecznia 
wszelkio zamówienia, reparacje i  zamiany.

R O G O ŻE kokosowe po 50, 75, 90 ot., 
1’40 i wyżej.

C H O D N IK I kokosowe po 90 ct., 1'10, 
1 25 i wyżej

w i e l k i  t r a n s p o r t
otrzymał 2884

M AGAZYN T A P E T
A ,  K R X Y S % T Q F Q W i e &

we Lwowie, plac Ilaiioki 1. 2.

Lwów, plac Bernardyński 1.17
dla ks. Bukowiny komisowy m. Czerniowce 

Kooiumare 1. 27. 2526
Uprzężą całkowite, siodła, uzdy, gurty, 
oraz wszelkie wyroby rym a-"kie, siodlar- 

skie i  galanteryjne. 
Zamówienia uskuteczniają się odwrotnie.

H m  l i t u  e f r a i m .
Z prawdziwego pod gwarancją fran
cuskiego papieru, w najlepszem wy

kończeniu białe i kolorowe.
Z munsztukam! za 1000 sztuk od 

l '5 0  do 5  złr.
Bez munsztuka za 1000 sztuk od 

70  ct. do z łr . 1 5 0  667
Zamówienia na  cygarniczki do 

cygar cygaret z m onogram am i i 
herbam i wykonują się jak najlepiej.

F. Stefanowski
Skład przyborów do palenia 

Wiedeń, Z , Singerstrasse 5.

KAKAO w  Droszku (entfilt)
wyborny w smaku a połowę tańszy jak 

holenderski w puszkach
V* kilogr. i ‘/g kilogr. Cena 75 ct. 

i 40 ct.
poleca

p a ro w a  fa b r y k a  c z e k o la d y  
i  cu k ró w  d e se r o w y c h

H en ry k a  Tretera
L w ów , n i.  K o p e r n ik a  1. 3 .

Pół wiło najwyborniejszych cukrów 
mięszanych v kilkudziesięciu gatun
kach 1 złr. 20 et.

Pół kilo karmelków mięszanych 75 
centów.

Zamówienia z prowincji wyseła się 
odwrotną pocztą za zaliczką. 2792

Następne pismo nade.Jo od Jego
Wysokości :

W ie lm o ż n y  P a n ie !

Wyciąg oleju słuchu
c. k. sekundanta D r . N ch ip k a , uleczył 
mnie z z a s ta r z a łe j  g łu c h o ty , któ
rej nabawiłem się przy oblężeniu Seba- 
stopola. D ziś dzięki temn środkowi, uzy
skałem jakby cudem słuoh mój zupełnie, 
za to Panu pubiicznif dziękuję i Każde
mu cierpiącemu g łu c h o tę  polecam ten 
nieoceniony środek. Zobowiązany sługa 

Kowno. K s ią ż ę  J a n  G im to w .

Wyciąg oleju słuchu
c. k. sekundarjusza Dr. S c h ip k a  jest 
do nabycia p# cenie złr. l-óo ct. wraz 
z opisem użycia w aptece P io tr a  Ml- 
k o la s c h a  we Lwowie. 880

Ty lk o  SI z ł r .
najpiękniejszy i najzmyślniejszy

n a  902

podarek świąteczny
(Pamiątka po umarłych).

Portrety lieMci jatiralw,
podług każdej fotografji. Wpłata 1 złr. 

Podobieństwc pod gwarancją. 
Dostarcza się w przeciągu 1C dni. 

Fotogratja nie psuje się.
Premiowany Zakład artystyczny

SIEGFR1ED BOD ASCHER,
Wian, II. Grosie Pfarrgasse 6.

W
Najprzedniejsze kuracyjne

IN O G RO N A
feslawskie

w koszyczkach 5 kilowych najsla 
rannie] opakowane 2775

e o d z i e n n i e  ś w i e ż e  
rozseła najtaniej handel

St. M arkiew icza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

O rygin . p ro f. d ra  J iig era  
w yroby po c e u a c b  fa b ry 
cz n y c h  z najszlachetniejszej 
wełny, zalecane dla osób wątłego 
zdrowia łatwo się przeziębiają

cych.
Koszule 
kaftaniki
Kalesony i majtki 
Skarpetki i pończochy 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamasze
Staniki włóczkowe do noszenia 

po sukni z rękawami i bez, 
poleoa

handel płócien i bielizny
Jana Riedla

w e  L w o w i e .  280 0

&

o.-'
S-S

Fabryka w r. 1 7 8 2  z a s o l o n a ,

S T A R K A
z c. k. uprz. fabryki likworów, 

rosolisów i likierów

J.A.
c. k. nadw. dostawcy we Lwowie

W butelkach ń

I I

M a r k a
*
**

***
1860
1850

Itr.
Cena

zł. —'70 „ - 9 0
» i w  
> ‘-20 
.  1-50

Starka kuracyjna
z r. 1840 
z r. 1830

zł. 2-50 
„ 3-00

Od czasn założenia fabryki, t.j. 
od wieku przeszło, najgłówniejszem 
staraniem było wyrób żytniej Starki, 
tak w kraju jak i za granicą tyle ce
nionej, udoskonalić i polecam takową 
jako napój o w y ś m i e n  t y m  i d e 
l i k a t n y m ,  a ł a g o d n y m  s m a 
k u ,  którego tysiące moich Szano
wnych odbiorców zamiast C o g n a c  u  
używa. Artykuł ten eksportuję i bar
dzo znacznych ilościach do Niomiec, 
Włoch, Rumunjl I na Wschód, a w Austro- 
Węgrzech ten gatunek specjalnie tysią
ce liczy odbiorców.

Najwygodniej sprowadzać STARKĘ  
pooztą . pakietach a 5 kilo, miesz
czących 2 butelki 2781

m o im  b ile te m  n a  d o w ó d , że p iw o  
z m e j r e s ta u r a c ji  p o c h o d z i. K u 
c h n ia  zd ro w a , s m a c z n a  i  ta n ia .  
W y b ó rp o tra w  w ie lk i. C o d z ien n ie  
w y b o rn e  f la c z k i i  in n e  gore^ce 
i  z im n e  p r z e k ą s k i  śn ia d a n k o w e .  
L s łu g a  sk r zę tn a  i  r ze te ln a , p ła tn i -  
“ *'»» za ś  s a m  je stem . Polecając się 

ła "kawym względom Szanownej P. T. Pu
bliczności, kreślę się uniżonym sługą

M o la  Tocpfer,
w ła śc ic ie l r e s ta u r a c ji  pod l. 12, 
przy u l. T r y b u n a ls k ie  i we L w o w ie .

H K M H i o i m o o o o o o o c n u M K i t a i o M m i *

1  TOIiRZISTWO POWMiHIClE
X  - w  E a d y m n i e
X StowaŁzysaenie zarejestrowane z porętcą ograniczoną i subwen

cjonowane przez Wysoki W ydział krajowy we Lwowie
poleca swoje wyroby powroźaicze: 2506

Postronki do szli i chomąt, lice, szle parciane i w skórę obszyte, 
naszelniki z łańcuchami, uździenice, krowiaki i wołowody, linewki 
i pawęźniki do wo/.ów, liny do kafaru, gorzelni, kopalń i ciągnie
nia ciężaru, sznury do bielizny, szpagat różnej grubości. Gurty ; 
tapicerskie konopne i jutoi e. Hamaki (Hangemathen), sieci ; 
różnego rodzaju do rybołówstwa i polowania, sieci na konie 1

(maski) od mueh.
Ha szczególniejszą uwagę zasługują nasze bardzo tanie 

chodniki szpagatowe na wschody i korytarze, przewyższające pod 
każdym względem wszystkie tego iodzajn wyroby fabryczne 
z kokosu i juty, pasy maszynowe tańsze o 50%  od skórzanych

2  a w iele od nich silniejsze i gurty do obijania wózków, trwalsze 
B  od wszelkich tego rodząju wyrobów koszykarskich.
5  Oprócz powyższych wyrabiamy wszystko co w zakres 
MC powroźnictwa należy po cenach jak najumiarkowańszych.
K  B O *  Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

X 
X

D y r e k t o r :

Leon Pastor.

Feszteksko węgierski U  komercjalny.
(Pester Ungarische Oommercial-Eank).

O G Ł O S Z E N I E .
Na nadzwyćzajnem Walnem Zgromadzeniu dnia 24. października 1888 r. 

odbytem uchwalono, powiększyć kapitał akcyjny Banku o 3  m il jony złotyc n 
w walucie austrjaekiej przez wydanie 6 0 0 0  nowych akcyj z dywidendę, 
od 1. stycznia 1889 i z tych nowych akcyj sztuk 5000 właścicielom dawnych akcyj 
do wzięcia ofiarować.

Na podstawie tego zarządzenia ofiarujemy tedy właścicielom dawnych 
akeyj 5000 sztuk nowych akcyj do wzięcia pod następującymi warunkami:

1. Posiadacze dwóch dawnych akcyj mogą otrzymać jedną nową
akcję.

2. Kurs nowych akcyj oznacza się na złr. 6 7 5  z których przypada złr. 
500 na kapitał akcyjny a złr. 175 na fundusz rezerwowy.

3. iłkcjonarjuaze, którzy n ie chcą prawa poboru nowych 
akcyj utracić, 'zgłosić się  mają w czasie od 2 5 . października
do włącznie lO . listopada 1888  w dniach powszednich w naszej kasie 
efektowej.

Kto z prawa tego zechce korzystać winien (dawne) alecje wraz z konsy
gnacją —  przesłać do odstemplowanin i Jednocześnie pierwszą wpłatę 
gotówką uskutecznić.

Formularze konsygnacji dostać można w naszej kasie efektowej w Peszcie.
4. Złożont dawne akcje z konsygnacją po odstemplowaniu i po uskute

cznionej pierwszej wpłacie zwrócone zostaną posiadaczom akcyj wraz z akcyjnym 
kwitem interymalnym, na którym pokwitowane zostaną tak pierwsza jak i następne 
wpłaty ratalne.

5. Wpłaty należy uskuteczniać w sposób następujący:
złr. 100 od 25. października do włącznie 10. listopada 1888

100 od 
100 od 
125 od 
125 od 
125 od

1. grudnia 
1. stycznia 
1. lutego 
1. marca 
1. kwietnia.

Najstosowniejszy podarek na gwiazdkę!

m i n  olejie i i  P M ?
podług fotografji choćby najdawi iejszej Towarzystwa francuskiego :

„Socióte de peinture parisienne
które wynalazło nowy sposób malowania i wielkie na tern polu 

odniosło powodzenia.

W yłączne zastępstwo dla G alicji
w h a n d l u

S e yfa rth a  & Dydyńskiego
w e  L w o w ie  p rzy  placu Marjackim. 2886

jak: P e r n w ie n , D o s k in , T y li, l ib e r y jn e  
1 d la  s tr a ż y  o g n io w y ch , jakote* wszystkie 

gatunki to w a ró w  m o d n y ch . 760
Wzory na okaz przesyłają się franeo.

Bogate k o le k c ja  d o s k o n a łe  g a tu n k i, 
b a rd zo  ta n io , dla pp. krawców niefrankowane.

Skład fabryczny „ z u m  w e l s s e n  Ł a n im "  w Bernie.

la dzieci
najlepszy i najbezpieczniejszy środek p o żyw n y 
dla niemowląt, zastępujący mleko ludzkie 

w  zupełności.
Dla osób dorosłych, osłabionych, poło

żnic i chorych na piersi, najlepsze i naj- 
gruntowniejsze pożywienie, działające u tych 
osób wzm acniająco, rozw alniająco i skute
cznie.

Dostać można w aptece

Piotra Mikolascha we Lwowie.
C E N Y :

Wielka puszka . . . .  80 ct. 
M ała p a s z k a .............................45 ct.

I. Wiedeńska fabryka mączki dla dzieci
Franciszka Giacomelli

we Wiedniu, Funfhaus, Stadiongasst 1. 1 . 883

15. grudnia 
15. stycznia 1889 
15, lutego ,
15. marca ,,
15. kwietnia ,,

Ochraniajcie swe konie 

od wilgoci i  zim na!
Główny skład pierwszej i największej

fabryki koców na konie
rozseła swe r z e te ln ie  1 tr w a le  wy
robione, c ię ż k ie  1 tę g ie  k o c e  po na-
stępującyoh zadziwiająco tanich cenach.

Koce na konie (prima)
190 ctm. długie, 130 ctm. szerokie z szarem tłem, a jaskrawerai obszewk&mi 

gęste i ciepłe sztuka tylko 0 W  złr . 1 * 5 0 . ‘‘W  
Takie same, 2 m. długie i l 1/, m. szerokie sztuka tylko zł. 180. 

E leganckie , żółte koce d la  d o ro żka rzy  
z poozworn*m obszewkami czarno - czerwonemi lub niebiesko - czerwoneml 
około 2 metry długie i  l ‘/» metra szer. sztuka tylko z łr .  3 * 5 0 .

Wspaniałe, złoto - żółte podwójne koce dla pańskich koni
do użycia też za wspaniały dywan sztuka tylko złr. 3 * 0 0 .
Setki lisiów uznania. „Proszę przysłać dla szwadronu jak najspiesz

niej dalszyeh 10 żółtych koców po 2'50 złr. jak przedtem*. C. k. pnłk uła
nów Nr. 4. cesarza Franciszka Józefa 1. szwadrc

Wysełka natychmiast do wszystkich miejsc pocztą, koleją inb okrętem 
za pobraniem lub za przystaniem gotówki.

A dres: Skład fabryczny koców na konie
A . Gans. W iedeń I I I .  Seid“lgasse 4 . 668

przysłużą jednak prawo posiadaczom kwitów interymalnych wieeej <ub też wszystkie 
nawet raty przed ustanowionymi terminami uiścić.

Od wDłat przed 1. stycznia 1889 uskutecznionych będzie Bank bonifi- 
kował 5 prc. odsetki od dnia uskutecznionej w płaty do dnia 31. grudnia 
1888; — przeciw ne zaś, za wpłaty po 1. stycznia 1889 uskuteczniono pobierać 
będzie Bank 5 prc. od dnia 1. stycznia 1889 do dnia wpłaty.

W razie zwłoki w płaceniu rat wyż ustanowionych lub zaniedbania wpłat 
ratalnych zastosowane będą postanowienia §§. 8. i 9. statutów banku.

6. Po wpłacie wszystkich rat jednak me wcześniej jak przed 1. kwietnia 
1889 zostaną kwity interymalne wymienione — po złożoniu odpowiednego stempla 
— na nowe akcje pełno wpłacone.

7. JPolÓwek kwitów interymalnych wydawać się  n ie  będzie; 
jeśli jednak posiadacz jednej tylko dawnej akcji życzyłby sobie z praw mu przy- 
słi.gującydi korzystać, to mogłoby to nastąpić na podstawie odrębnych certyfika
tów ; — dwa takie certyfikaty — po uskutecznionej pełnej wpłacie — mogą być 
wymienione na jedną nową akcję pełnie wpłaconą.

Budapeszt, dnia 25. października 1888.

D y r e k c j a .
Pośrednictw a w subskrypcji podejmuje się franco B an k  kra

jowy królestw a G alicji i  Łodom erji z W lelk iem  księstw em  
K r ako wskiein.

i r e a k t o r  ^ d p n w i w i i ia l n y : J ó a e f  L a s k o w n i e k i , P a p ie r  * f a b r y k i  e z e r la ń s k ie j.

Choroby nerwów.
Co to  są nerw y?

Nerwy są właśeiwemi pośrednikami każdego uczu
cia, one odbierają wszelkie wrażenie zewnętrzne i udzie
lają ich nam. Jak różnorodne są przyczyny, tak rozmaite 
są objawy c h o r ó b  u e r w o r  p c h .

W pierwszym rzędzie ściągani? się nerwów nastę
puje ogólne opadnięcie ciała i upadek sił, impotencje 
i poluoje nocne, nikłość pamięci, bladość twarzy, zapadłe 

  i z niebieskiemi obwódkam oczy, ^rak humoru, bezsen
ność, migrena, boleść w krzyżach i pacierzu kuroz-i histeryczne, zatwardze
nie, lęk bez przyczyny, unikanie wesołego towarzystwa, cierpienia kobiece, 
osłabienie, anemia, bole reumatyczne i gośćcowe, drżenie rąk i nóg i t 1.

Wszystkich powyżej przytoczonych ohorób nerwowych ie usuw; źade i 
inny znany dotąd w medycynie środek tak niezawodnie i z taką dokładnością, , - k

Dr. W m  j r o w  p r a w ia M i
( w y r a b i a n y  z z i ó ł  p e r u w i a ń s k i e  h).

Za nieszkodliwość rączy się.
Cena jednego pudełka w raz z dokładnym przepisem  

I z łr . 8 0  cnt. w. a.
Składy mają następujący pp. aptekarze; w e Lwowie : iJygBJun* 

Rucker i P. Mikolascb ; w K r a k o w ie « W. R edyk; w T a rn o p  **n ! 
Fr. Jamrógiewicz.

J e n e r a ln y  A je n t  A l . G isch n er , em . A p o th e k e r  W ien. J E  
R o th e n  S te rn g a sse  5.

Z d r u k a r n i  „ b i i e n m k a  P o ls k ie g o "  r  ' i  ś ś r tą d e m  J a n a  M  i 1 11 yr * .

^


